Wr. 190. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Łwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowincji i w calej mon: archii Austro- 

Wegierskiej : 
Zdr. 2a 
złe. 1.10) 
Za grunieą kwartalnie zir. 


kwartalnie zlr. 6.— 
(połowa złr. 3.30) 


T0. 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć mie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


Lwów d. 18. sierpnia. 

Jak donoszą z lschl, rozmawiał onegdaj 
kilkakrotnie, przez dłuższy czas, cesarz Franci- 
szek Józef z królem Rumunii. W ogóle stosuuki 
między monarchami były nadzwyczaj żywe i ser- 
deczne. Jenerał Odobesku , adjutant przyboczny 
króla, miał się wyrazić: „Monarchowie zjechali 
się, aby omówić ważne kwestje wiel- 
kiej polityki i polityki handlowej, 
a niemniej sprawy familijne.“ 


W Widdyniu, na bankiecie, który się odbył 
w nbiegły czwartek, książę Ferdynand, jak donosi 
Agence Balcanique, przemówił w te słowa: 

„Na powrot do kraju, po krótkiej podróży, 
wybrałem dzień, w którym mój ukorhany lud i ja, 
obrany przezeń, po raz czwarty rocznicę mego 
wstąpienia na sławny tron bułgarski Święcić ma 
my szczęście. Gdym przed trzema laty wyjechał 
do Bułgarji, zwróciłam sie do Wszechmocnego z 
gorąca wodlitwą, by błogosiawił memu przedsię- 
wzięciu. Bóg pobłogosławił moim dążeniom i mo- 
jej ojczyźuie, gdyż jaź trzy lata upłynęło, jak 
Bułyację ochrauia i usuwa od niej złe, jakie jej 
nienawistni przygotowują. W czasie mojej osta- 
tniej podróży skonstatowałem z przyjemnością 
zwiększanie się poważłania roztropnego Świata dla 
panującego w Bułgarji i dla Świętej bułgarskiej 
id i i poznałem, jak z duia na dzień polity- 
czna dojrzałość bułgarskiego ludu się zwiększa. 
Dowody na to widzimy w ostatnich naszych zdo- 
byczach narodowych, które nam zresztą wlewają 
przekonanie, że z naszej obecnie polityki i nowych 
dobrych stosunków do Jego ces. Mości, naszego 
zwierzchnika tylko dobre skutki dla Bułgarji wy- 
niknąć mogą. 

Pozwólcie więc nam i nadal postępować w 
tym kierunku, równie głębokiem oddaniem się i 
taką samą bezinteresownością i miłością służyć 
nowej ukochanej ojczyżnie, by zawsze nad Buł 
garją czuwała silna dłoń Boga i zaprowalziła nas 
do sławy i wielkosci. Uważam sobie jeszcze za 
miły obowiązek, mojemu prezydentowi ministrów 
wyrazić mcją szczerą i głęboką wdzięczność za 
sposób, w jaki zarządzał krajem w czasie mojej 
nieobecności. Jako wasz najwyższy reprezentant i 
przewodnik piję na cześć, na wielkość i postęp 
mojej ukochanej ojczyzny, jej wiernych sług i 
Nasżej dzielnej armii. Hurra!“ Powyższa mowa 
księcia Ferdynanda zrobiła wszędzie bardzo dobre 
wrażenie; mianowicie zwrot o wrażeniach z po- 
dróży księcia, świadczących o dobrem pojmowaniu 
obecnego położenia Bułgarji io pięknej przyszłości 
księstwa, wywołuje we wszystkich kołach wielkie 
zanfanie. Nie zmniejsza mu znaczenia rządowy 
komunikat bułgarski, stojący w bliskim stosunku 
z mową księcia, a donoszący, Że na zebraniu sy- 
nodalnem w Ruszezuku przyszło do pocieszającego 
poroznmienia się i zgody między rządem a ducho- 
wieństwem. Główną zasługę tego przypisują mon- 
signorowi Gregorowi, metropolicie ruszczuckiemu, 
który przewodniczył synodowi. 


Petersb. Wiedom. donoszą, że istnieje pro- 
jekt utworzenia przy Rudzie ministra skarbu 
w Rosji oddzielnego komitetu dla spraw handlu 
zewnętrznego w celu rozszerzenia handlowych 
stosunków z zachodnio. europejskiemi państwami 
i na Wschodzie. Komitet składać się ma z kon- 
sułów jensralnyć h, przedstawicieli komitetów 
eaae, przemysłowych i giełdowych oraz 
głó DAŁ S Ly © ch towarzystw rolni- 


czy€ Do ważnych kwestji zapraszani będą 
nadto rzeczoznawcy. 


—— 


Wczoraj rozpoczęły się pod Narwią manewry 
rosyjskie, na których będzie obecny cesarz nie- 
miecki jako gość cara. Obaj monarchowie mie- 
szkają we wspaniale odnowionej willi Połowcewa, 
dokąd codziennie wysyłany bywa świeży transport 
kwiatów z Nicei. Z Petersburga do Narwi wy- 
słano 800 koni obok setek ekwipażów. Kolej bał- 
tycka wybudowała osobny dojazd, przy którym 
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KOBIETA- W BIELI. 


Przez 
=w/ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 

W zwykłem mojem ubraniu zajmowałam 
trzy razy WIEM miejsca od przeciętnego mężczy- 
zny, w tym zaś obcisłym stroju żaden przedsta- 
wicieł płci brzydkiej nie wśliznąłby się tam, gdzie 
ja mogłam przejść z wszelką łatwością. 

Było to koniecznem, ze względu na wą- 
ziutką przestrzeń pomiędzy balustradą werandy 
i morem, Gdybym potrąciła doniczkę lub wywo- 
łała jaki hałas, mogłoby to sprowadzić groźne 
następstwa, 

Zgasiłam świecę, postawiwszy przy niej za- 
pałki 1 po omacku dostawszy się do buduaru, 
zamknęłam drzwi od niego, również jak i zewnę- 
trzne 0d Bypiąlni, poczem ostrożnie bardzo spuści- 
łam nogi na weraudę. 

Moje dwa pokoje znajdowały się na samym 
końcu zamieszkałego skrzydła; ażeby zualeść się 
po nad biblioteką, musiałam prześliznąć się pod 
pięciu oknami. 

Pierwsze wychodziło ze składu kufrów i bie- 
lizny, drugie i trzecie z pokoju Laury, czwarte 
z pokoju sir Percivala, piąte z pokoju hrabiny. 

Dalej były okna ubieralni hrabiego, łazienki 
i drugiego składu bielizny; leez obok mich nie 
potrzebowałam się przesuwać. 

W chwili, gdym stanęła ną werandzie, ża- 
dem dźwięk nie dolatywał do mego ucha; otaczały 
mnie ciemności; tylko w oknach pokoju hrabiny 
ujrzałam blade światełko. 

Widocznie pani Fosco czuwała jeszcze, 

Lecz zapóźno już było się cofać. 


W manewrach ; 


We Lwowie, — Wtorek dnia 19. Sierpnia 1890. 


GAZETA NARODOWA — 
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ustawiony zostanie namiot cesarski. Ponieważ 0- 
głoszono stan oblężenia, władze wojskowe objęły 
zarząd kolei, komendę nad wielką eskadrą rosyj- 
ską w Rewlu objął wielki książe Alexy. Na wy- 
rażny rozkaz cara wysłano pułkownika Hofmana 
v. Donnersberg do komendanta eustro- węgier- 
skiego pułku piechoty nr. 61, który nosi imię 
cara, Z sj ecjalnem zaproszeniem do wzięcia udziału 
zaproszony odjechał 14. b. m. do 
Narwy. 

Köln. Zig. donosi z Petersburga, że odwie- 
dziny cesarza Wilhelma potrwają tylko ośm dni, 
gdyż odwiedziny w Petersburgu odpadają Czy 
niemieckie deputacje przyjęta będą, jeszcze nie 
wiadomo. Z powrotem odpłynie cesarz Wilhelm 
z Peterhofu dnia 23 b. m. wieczorem. 

Nordd. Allg. Zig. poświęca rosyjskim odwie- 
dzinom cesarza niemieckiego artykuł, w którym 
dowodzi, Że dzlej idąca działalność nie wymaga 
koniecznie załatwienia pewnych spraw międzyna- 
rodowych lub zawarcia dyplomatycznych umów. 
Istnieje także inna polityka, upatrująca Swe za- 
danie w tem, aby stosuukom narodowym nadać 
taki churakter, który zapobiegając wyłanianiu się 
spraw palących, przez wzmocnienie wzajemnego 
zaufania w mądrość i lojalność rządzących, wy- 
tworzy usposobienie, przez które pokojowe i przy- 
jacielskie usunięcie pewnych nieporozumień będzie 
umożliwione i zapewnione. Wzmocnienie zaufania 
w trwałość pokoju powinno być w takim razie 
bezpośrednim wynikiem podróży. — Zobaczymy! 


Na ezas przygotowywania broni do zmiany 
uzbrojenia urmii rosyjskiej powiększono, jak do- 
nosi półurzędowa Agencja półn., skład osobisty 
zarządów w tulskiej, sie-toreckiej i iżewskiej fa- 
brykach broni i w iżewskiej fubryce stali. 


Organ Gladstona N Daily News podaje cie- 
kawą wiadomość z Paryża. Według niego w ko- 
łach stojących blisko ambasadora ros. br. Mobren- 
heima, uważano odstąpienie Helgolandu Niemcom 
za wyraz angielsko-niemieck. zjednoczenia przeciw 
earatoówi ; oparłszy się na Helgolaudzie może flota 
niemiecka przeszkodzić atakowi Rosji na Anglię; 
zaś budowie ' kanału północno- -bułtyckiego jest 
ear tem bardziej przeciwny, że uważa się za 
ostatniege spadkobiercę księstw nadelbiańskich. 
Tymczasem w r 1866 królestwo pruskie uzy- 
skuło ol w. księcia Oldeuburga zrzeczenie się 
praw do spadku domu Holstein- -Gottorpowi (dyna - 
stja Romanowów), które to prawa ear Aleksan- 
der IL. w. ks. Ollenburg w r. 1869 przekazał, 
tak, juk później d. 26. marca 1882 nabyło prawo 
spadku Holsteiu-Gliieksburg co do dawniejszego 
księstwa Holstein-Peven, a-1. kwietnia 1884 ko- 
rona pruska zaspokoiła pretensje Holsztyńsko 
Augustenburskie tak, że teraz Prusy zajęły miej- 
sce księstw domu Holstein we wszystkich jego 
rozgułęzieniach. 


Według onegdajszych oświałezeń podsekre- 
tarza stanu p. Fergusson'a złożonych w augiel- 
skiej izbie niższej wiadomość o zawarciu 
portugalsko - angielskiego układu w 
sprawie Afryki jest przedwczesną. Ro- 
kowauie wprawdzie mięłzy Lizboną a Loudynem 
są prawie ukończone — układu atoli nie zawarto; 
wedle tych pertraktacji miałaby odstąpić Portu- 
galia Anglji Matabele i obszary Maschona poło- 
żone na południu od rzeki Zambesi, sama zaś za- 
trzymałaby tyłko jedną część, położoną na połu- 
dniu od Tambo. Cały kraj Bartse i Bauganela 
otrzymałaby Anglja, równie jak zachodni brzeg 
jeziora Nyassa i Sehire aż do Ruo. Kraj położony 
między wschodnim brzegiem jeziora Nyassa a wy- 
brzeżemi morskiem i źródła Zambesi pozostają przy 
Portugalji, za co jednak uznałaby prawo wołnej 
żeglugi na rzece Zambesi. Odgraniczenie zacho- 
dnicb części od północnych jest tem trudniejsze, że 
obecnie rząd państwa Congo rości sobie pretensje 
do kraju Dunda, wobec czego ostateczne 
zawarcie traktatu wyprzedzić musi 


porozwmienie sią, Potugalji z pań- 
stwem Cougo. 
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„To dla Laury,“ pomyślsłam, dla dodania 
sobie odwagi. w chwili gdym stawiała pierwszy 
krok na dachu. 


Jedną ręką przytrzymywałam fałdy płaszcza, 
drugą opierałam się o mur. 


Bezpieczniej było trzymać się ściany, niż 
balustrady, gdyż mogłam potrącić doniczki, wy- 
wywolując tem hałas. 


Obecnie dzieliło mnie od nich kilkanaście cali. 


Przeszłam poł ciemnemi oknami składu, 
wśród ciemności, stąpając bardzo powoli i ostro- 
żonie. Przesunęłam się następnie obok okien Laury 
(niech Bóg ją ma w swojej opiece nocy dzisiej- 
szej) , dalej obok ciemnych okien pokoju sir Per- 
civala. Tu zatrzymałam się na chwilę, uklęklam, 
opierając się na rękach i w ten sposób podpeł- 
złam pod oświetlone okno. 

Gdy, zdobywszy się na odwagę, spojrzałam 
do góry, zobaczyłam, iż okno było otwarte i że 
zasłaniał je sztor. Po chwili na szarem płótnie 
zarysowała się postać pani Fosco, potem znikła 
znowu. 

Widocznie hrabina nie usłyszała 
szelestu, inaczej byłaby uchyliła firanki. 

Uklękłam w poprzek dachu i namacawszy 
doniczki, przekonałam się, że jeat zaledwie dość 
miejsca pomiędzy balustradą i Ścianą, aby usiąść 
dość niewygodnie. 

Z dołu dolatywał mnie zgrzyt trejga zamy- 
kanych kolejno drzwi, zapewne tych, które wy- 
chodziły na sień i przylegały po obu stronach do 
biblioteki. 

Potem spostrzegłam, jak czerwony punkcik 
wyszedłszy z werendy, zdążał w kierunku mojego 
okna; po chwili wrócił znowu. 

— Djsbli z tą twoją przezornością! I kie- 
dyż nareszcie usiądziesz ? — zagrzmiał z dołu głos 
sir Percivala. 

— Uf! Jakże gorąco! — mówił hrabia, za- 
ledwie mogąc oddychać. 


żadnego 
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Po tym przykrym wykrzykniku nastąpiło | ja nie wiem, 


Według Miarki nadchodzących z tu- 
reckiej Armenji organizują się tamże małe ban- 
dy Ormian rosyjskich pod nazwą „Gundów*, Ma 
być między nimi wiełu młodych ludzi dobrze 
uzbrojonych i posiadających dobre konia. Porta, 
jak powiadają, zwraca na ten ruch wielką uwa- 
gę; to też zaopatrzyła fortece, położone przy 
gościńcu, między Erzerum i Kars, 18 armatami 
dostawionemi z Trapezentu, a nadto zarządziła 
wybudowanie dwoch fortece. Garnizony w Arme- 
nji mają być również zwiększone,  » 

Sułtan, jak się zdaje, chciałby złagodzić 
spory z Armenją, zarzęziził bowięm ud zi et: 
nie projektów rsformy stosunków 
w ormiańskich + - Ki 


Z Marokko aiza wieści, że po- 
wstańcy pobili wojsko sułtana. Fakt ten w ofi- 
cjalnem doniesieniu nazwano tylko porażką, ale 
musiała być ona dość ciężką, skoro tylnej straży 
odcięto odwrót. W powstaniu bierze udział dwa- 
naście szezepów, które przed kilku miesiącami 
zawarły związek, zbuntowały się przeciw sułta- 
nowi i wkrótce przyszło do starcia między po- 
wsłańcami a wojskiem zostającem pod dowództwem 
Ait Tusi. ; 

Powstańcy liczebnie silniejsi niż wojsko, 
pokonali je i zapalili cytadelę , wziąwszy ją po- 
przednio szturmem. Siły wojenne sułtana zostały 
zupełnie rozbite. Szczęśliwym był, komu się u- 
dało uciec, gdyż jeńców imordowano jak bydło. Syn 
sułtana, który ranny dostał się w ręce nieprzyja- 
ciół , został w najokropniejszy sposób na Śmierć 
zamęczony. Kawałki ciała odcinano mu od czasu 
do czasu i na ognin prażono, zmuszając go na- 
stępnie do spożywania swego własnego ciała. Gdy 
już był niemal umarłym, odcięto mu głowę 1 ob- 
noszono po całej okolicy jako trofeę zwycięstwa i 
zemsty. 

Zwycięstwo to otworzyło drogę do zajęcia 
drugiej cytadeli, a nastepnie oblęgli powstańcy 
etro 

Sułtan wyruszył wreszcie przeciw nim 4 wię- 
kezem wojskiem, ale ponieważ mieli. 
stanowisko, broń i amunicji poddostatkiem , było 
wiece do przewidzenia, że przedsięwzięcie to będzie 
niebezpieczne. 
OES E 


Przesilenie marszałkowskie. 


Lwów 18. sierpnia. 

Prawdziwie niespodzianym wypadkiem ua 
naszym widokręgu krajowym — jest rezygna- 
cja marszałka, hr. Jana Tarnowskiego. Nikt nie 
odkryje jej przyczyny dar w niezmienionej kon=- 
stełacji politycznej, ani w zewnętrznych jakichś 
ukolieznościach , — a tylko bezmyślni służalcy 
urzędowi pleść mogą „o względach zdrowia 
nadwątlonego* u męża w pełni sił męzkich, 
który na swem Stanowisku publicznem stanął 
właśnie teraz, po uroczystości Mickiewiczow- 
skiej, u szczytu obywatelskiej powagi. Mo- 
ment ten, biorąc „rzeczy po ludzku, powinien 
być dla niego i podnietą do wytrwania i 
węzłem wiążącym go ze stanowiskiem. Tym: 
czasem , postanowienie to ustąpienia ze sta- 
nowiska. teraz właśnie u niego dojrzało. 

Jeśli taki mąż właśnie, jak Jan Tar- 
nowski, pełen powagi i umiarkowania — zde- 
cydował się na krok podobny, przedstawia- 
jący się pozornie jako nagły, lecz wcale nie 
nagły wobec od roku ponawiających się po- 
głosek — to z pewnością powiedzieć można, 
iż kryzys, która dziś na jaw przez jego 
dojrzałą decyzję wychodzi, istniała oddawna: 
kryzys węwnętrzna, kryzys ukryta. 

Dzienniki, pisząc o rezygnacji hr. Jana 
Tarnowskiego, robią półsłówkowe aluzje do 
zniechęcających przyczyn stałych, jakie uja- 
wnione wywołaćby mogły niejedno niezadowol- 


otwieranie drzwi, wysuwanie krzeseł. 
Los był mi przychylny. Widocznie mieli za- 
siąść na progu werandy. 


Zegar na wieży "sł trzy kwadranse na 
dwunastą, 


Przez otwarte okno słyszałem, jak pani 
Fosco ziewała ; cień jej kilka razy przesunął się 
na szarem płótnie rolety. 

Tymczasem sir Percival i hrabia Fosco za- 
częli rozmawiać, od czasu do czasu zniżając głos, 
lecz nie dochodząc nigdy do szeptu. 

Grożące mi niebezpieczeństwo, obawa przed 
oświetlonem oknem pani Fosco, w pierwszej chwili 
odebrały mi przytomność umysłu; słowa dolaty- 
wały do moich uszu niewyraźnie. Słyszałam 
dźwięki, nie mogąc dokładnie pojąć ich znaczenia. 

Hrabia objaśniał sir Percivala, iż Świeci się 
tylko w pokoju jego żony, że cały parter jest 
pusty i że mogą mówić bezpiecznie. 

Sir Percival następnie czynił wymówki przy- 
jaciełowi, iż przez cały dzień lekceważył jego in- 
teresa, unikając widocznie wszelkiego porozumienia. 

Hrabia tłumaczył się. mówiąc, iż miał swoje 
kłopoty i że najodpowiedniejszą porą do poufnej 
pogawędki, była chwila obecna, w której mogli 
być pewni, iż ich nikt nie podsłucha, ani im przer- 
wie wynurzeń. 

— Doszliśmy do poważnego kryzysu w na- 
szych interesach — mówił — i musimy konie- 
cznie dzisiejszej nocy przedsięwziąć coś stanow- 
czego. 

Te słowa hrabiego były „pierwszemi, które 
odbiły się dokładnie w mojej pamięci, Odtąd 
Żadne słowo nie uszło mojej uwagi. 

— Do kryzysu? — powtórzył sir Percival. — 
Gorzej jest jeszcze, niż przypuszczasz. 

— Domyślałem się tego po twojem zacho- 
waniu w tych ostatnich dniach — odparł chłodno 
hrabia. — Lecz wstrzy maj się jeszcze ze zwie- 
rzeniami. Zanim zaczniemy inówić o tem, czego 


dorne. skutki. „badaj wrocope ani. poleceń 
dla tego tylko, że te zostałyby wydanemi, 


lepsze | 


nienie. Czas ni ztąd ni zowąd powiada: „Nie 
mając danych do przypuszczenia, iż posta- 
nowienie (rezygnacji) jest w związku z wo- 
wuętrznemi w Wydziale krajowym okcliczno- 
ściami...* Myśmy sami nareszcie pisali onegdaj, 
że bez nowej instrakcji dla Wydziału kraj, 
którąby sejm winien uchwalić, praca i ofiara 
każdego następcy po obecnym marszałku bę- 
dzie bezowocną dła autonomii krajowej. Pisa- 
liśmy to, nie wierząc prżęcież wcals w cus 


lecz 'w przekonaniu, Że uchwała nowych. in- 
strukcji wstreąśnie do gruntu sejmem i zmu- 
si”go do zastanowienia się nad organizacją i 
przyszłością autonomii, zmiana. zaś iustrukcji 
i duch odmłodzony sejmu pociąguą za sobą; 
jak zwykle, jedynie skuteczną zmianę wyko- 
nawców. Próżno bowiem oczy zakrywać ua 
rzeczywistość i łudzić opinię publiczną: do 
autonomii, którą wszyscy kochamy i widzimy 
w niej rękojmię dla dążeń narodowych, nie- 
lu z powołanych straciło ufność i zamiłowanie 
do jej sprawowania. Coraz bardziej przez to 
staje się ona jałową, — duch twórczy z niej 
ułatnje, 8 w praktyce mnożą się objawy va- 
niedbania i chaosn. Każdy marszałek, mają- 
cy serce zdolne odczuć odpowiedzialność, 
jaka wobec narodu ciąży na nim za ten 
skarb mu powierzony, musi w tym stanie 
rzeczy, po krótkim przeciągu urzędowania 
swego czuć się zniechęconym. 

Czuł się zniechęconym Zyblikiewicz, 
mimo swej energii i uporu: czuje się znie- 
chęconym Tarnowski, mimo swego umiarko- 
wania i pracowitości, a dla następców może 


być to najpierwsze w kraju stanowisko, gdy- 


by miał trwać stan dzisiejszy, przedmiotem 
li patrjotycznej próżności , a mie patrjoty- 
cznej ambicji. 

Nie dziwimy się thk, że Czas kra- 
kowski, zakłopotany, iż w jego obozie nie ma 
nikogo, ktoby się kwapił objąć następstwo po 
Janie Tarnowskim, woła: „W naszych oczach 
najkorzystniejszem w danych okolicznościach 
tak dla kraju, jak rządu ismonarchy, załatwie- 
niem naszoge ohestnege przesilenia marszał- 
kowskiego byłoby, pozostanie hr. Jana Tar- 
nowskiego na stauowisku marszałka“. Nie 
dziwimy się wcale; z naszego wszakże stanowiska 
do całkiem innych dochodzimy konkluzji. 

Jeśli w obozie Czasu, tak pochopnym do 
osiągania władzy pod jakiemikolwielchąd: wa- 
runkami, nie ma nikogo, ktoby się kwapił do 
następstwa po obecnym marszałku, — tem mniej 
w obozie naszym, nie dążącym do władzy za ka- 
żdą cenę, ani nie mieszczącym w sobie lu- 
dzi, którzy w stanowiskach publicznych widzą 

„posady“. Nic więc zgoła ze stanowiska po- 

litycznego mieć zie możemy przeciw temn, 
aby marszałek Tarnowski zdecydował się 
pozostać jeszcze na swem stanowisku. Słowa 
za$ na wstępie umieszczone Świadczą, Że jest 
on nam w tej chwili sympatyczniejszym na- 
wet, niż był kiedykolwiek przedtem. Ale nie 
mniej przeto, ze stanowiska sprawy publi- 
cznej, rzecz się nam, jeśli nie inaczej, to 
odmiennie przedstawia, niźli ją Czas widzi, 
i do innych też prowadzi konkluzji. 

Kryzys wybuchła, kryzys utajona, a od- 
dawua się gotująca. Dziś chcieć ją zakrywać, 
to tylko przynoszenie szkody Sprawie publi- 


upewnijmy się co do tego, co mi 
jest wiadomem. Nim poweźmiewy jakie postano- 
wienie na przyszłość, należy upewnić się, co do 
teraźniejszości. 

— Poczekaj; wpierw naleję sobie koniaku 
do wody sodowej. Może i ty się napijesz ? 

— Dziękuję ci, Pereivalu. Jeśliś tak łaskaw, 
to proszę o zimną wodę, «cukiernicę i łyżeczkę. 
Eau sucreć, mój drogi, nie nadto. 

— Wodę ocukrzoną dla człowieka w twoim 
wieku! Ha! Jeśli tak chcesz koniecznie, przy- 
rządzę ci ten trunek rekouwalescentów. Pij! 
Że też wy, — cudzoziemcy, — jesteście wszyscy 
jednakowi! 

— A teraz, słuchaj mnie, Percivalu. Przed- 
stawię ci nasze położenie tak, jak ja je rozumiem; 
potem mi powiesz czy mam słuszność. Obaj przy- 
jechaliśmy tutaj z kontynentu w opłakanym stanie 
interesów. 

— Krótko mówiąc, ja potrzebowałem kil- 
ku tysięcy, ty zaś kilkuset funtów, a pieniędzy 
tych nie mogliśmy znikąd dostać. Oto jest na- 
sza sytuacja w dwóch słowach. Teraz możesz cią- 
gnąć dalej 

— Istotnie, mój Percivalu, rzeczy przedsta- 
wiały się jak powiadasz: potrzebowałem konie- 
cznie kilkuset, ty kilkutysięcy funtów i mogliśmy 
jedynie osiągnąć tę sumę przy pośrednictwie lady 
Glyde. I cóżem ci mówił o twojej żonie, gdyśmy 
jechali razam do Anglii? I cóż ci mówiłem po- 
tem, gdy przybyliśmy tutaj i gdy przekonałem się 
na własne oczy, jakiego rodzaju kobietą jest panna 
Halcombe ? 

— A ktoby tam spamiętał wszystko, co mó- 
wisz ! 

— Otóż takie były moje słowa: Przemyśl- 
ność ludzka dotychczas wynalazła tylko dwa 8po- 
soby, jakiemi mężczyzna może dojść do ładu 
z żoną. Pierwszym Środkiem jest pięść lub kij; 
ma on szerokie zastosowanie w niższych warstwach 
społecznych, lecz wstrętnym jest dła klas wyż- 


cznej, tylko ujma dla znaczenia samego na- 
wet marszałka Tarnowskiego. Byłoby Aro 
sądzeniem autonomii przez obóz rzekomo rzą- 
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dzący na powolue konanie wśród zaniedbania 
z jednej, a zniechęcenia z drugiej strony. A 
jakąż taki obrót rzeczy przedstawiałby por- 
hakio przejść o wiele straszniejszych, niż 
obecne dla kraju, —jakąż mową odpowiedzialno- 
ścią moralną obciążałby pozostającego mar- 
szałka ! 

„Jódno. i jedyne jast tylko = TE wyj- 
ście z- obecnego przesilenia r jedno wyjście 
dla niego do pozostania na stanowisku: posta- 
wienie przez niego kwestji gabinetowej przed 
sejmem. 

Oà sejmu powinien zażądać on tych warun- 
ków — czy one się nazywać będą zźns/rukcją, 
czy innym podziałem departamentów rządu 
autonomicznego w kraju, czy zmianą postano 
wień statitu co do składu Wydziału krajowego. 
czy jakok Iwiek inaczej — tych warunków. 
które mu się wydają niezbędnemi, aby jego 
praca i ofiara spokoju domowego mogły być 
pożytecznemi dla powierzcnej mu sprawy auto- 
nomii. Czasy się zmieniły, poczucie potrzeby 
wniknięcia w siebie, poczucie konieczności 
reform i pracy konstytucyjnej dla krajn stają 
się powszechne, — tylko . ludzie zmęczeni, 
lub zepsuci długotrwałem dusznem powie- 
trzu, traktują interesa krajowe jako „posady 
dla potrzebujących *. Przekonani wię” jeste- 
śmy, żę odwołanie się marszałka do sejmu, 
znajdzię pełny oddźwięk, i 
czątkiem nówej ery. 

Era ta trwając,. prześcignie go niewąt- 
pliwie „ lecz dałaby mu ona lat kilka. poży- 
tecznej pracy dla kraju. Gdyby się zaś oczeki- 
wania te nie miały sprawdzić, gdyby wię- 
kszość sejmowa nia stanęła po stronie re- 
form niezbędnych, lecz wskutek dzisiejszego 
politycznego chaosu obstała za dawną jałowo- 
ścią — to upadłby, bez kwestji marszałek, 
ale upadł wolny od zobowiązań, upadłby 
wówczas jako mąż polityczny, którego imię 
podniosłaby przyszłość wysoko, a nie jak dziś 
lub po cichem cofnięciu ` rezygnacji, jako 
zwyciężony przez mniejszych od siebie. 

Rozwiązanie takie przesiienia marszał- 
kowskiego nie jest bez kwestjj w duchu 
stronnictwa , żądnego mamidła władzy dla 
siebie i za każdą cenę, ale jest ono je- 
dynie politycznem z punktu narodowego, 
i ono też jedynie w ogóle może przynieść 
jakąkolwiek korzyść dla spraw krajowych. 


stanie się po- 
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Korespondencje „Graz. Narod.“ 
Helgoland d. 10. sierpnia. 


(Przyjęcie cesarza. — Objęcie Helgolandu 


przez Niemcy 
w posiadanie). 


Wczesnym rankiem wszyscy mieszkańcy 
wyspy pospieszyli na górne skały, ażeby oba- 
czyć jak się flota niemiecka ugrupowała. Widok 
był przepyszny. Wszystkie okręty wojenne ude- 
korowane, tysiące flag wieje w powietrzu na 
szczytach masztów i wzdłuż wszystkich sznurów. 
Okręty te wysłano na powitanie cesarza pod 
dowództwem admirałów Schroedera i Deinhar- 
da. Kontradmirał Schroeder dowodził okretami 
„Deutschland“, „Friedrich der Grosse“, „Preu- 
sen“ i „Kaiser“; wiceadmirał zaś Deinbard okre- 
tami „Wiirtemberg*, „Bayern“, „Oldeuburg“ i 
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szych. Drugi sposób (nie tak doraźuy, trudniejszy 
znacznie, lecz niemniej skuteczny) zasadza się na 
tem, aby nigdy nie przyjmować wyzwania z roki 
żony. Środek ten działa zbawiennie na zwierzęta, 
na dzieci i na kobiety, które koniec końców nie 
są niczem innem, jak dorosłemi dziećmi. Spokojna 
a wytrwała energja — to jedyny sposób poskro- 
mienia zwierząt, dzieci i kobiet. Jeśli choć raz 
zdołają one zachwiać silną wolę mężczyzny, odno- 
szą Rad nim stanowczą przewagę; jeśli nigdy nie 
potrafią tego dokazać on bierze nal niemi góre, 
Zalecałom ci, abyś nie zapominał o tym pewniku, 
gdy zechcesz, aby ci Żona dopomogła w uzyskaniu 
tych pieniędzy. Zalecałem ci to podwójnie, potrój- 
nie, wobec siostry twojej żony, panny Halcowmbe. 
I czyż korzystałeś z moich upomnień? Ami razu 
wśród wszystkich zajść i komplikacyj. które nas 
spotykały. Przyjmowałeś regularnie każde wyzwa- 
nie żony twojej lub jej siostry. Dzięki twojej bez- 
rozumnej porywezości, lady Glyde uie podpisała 
owej nlenipotencji, pozbawiając cię tem pieniędzy; 
następnie gwałtownością twoją skłoniłeś panną 
Halcombe do napisania listn do adwokata po raz 
pierwszy... 

— Jakto, po raz pierwszy? -Czyżby odzy- 
wała się do niego znowu? 

— Tak, nie dalej jak dzisiaj. 

W chwili tej na werandzie krzesło upadło 
z wiełkim hałasem. Widocznie sir Pereival zry- 
wając się w gniewie, potrącił je- 

Szczęśliwie było dla mnie, iż rewelacje hra- 
biego wywołały taki objaw ; usłyszawszy bowiem. 
że i tym razem zostałam wyśłedzona, rzuciłam 
się tak gwałtownie, iż dach jęknął podetną. 

Czyżby hrabia szedł za mną do gospody ? 
Czyżby z odpowiedzi mojej, iż nie mam listów 
do skrzynki, wyciągnął wniosek, Że musialam je 
oddać Fanny? Gdyby nawet tak bylo, jakimiże 
sposobem mógł odczytać owe pisma, skoro prze- 


szły one prosto z moich rąk do zanadrza dzie- 
weżyBy ? (C. d. n.) 


2 


„Baden“, Prócz tego 2 łodzie torpedowe. Wszy- 
stkie statki spuścıły na morze swe białe jak 
śnieg łodzie, które kołysząc się wśród fal jak 
białe mewy z daleka wyglądają. Pogoda wspa- 
niała, nie ma mgły. Wszystko widać doskonale. 
Na wszystkich statkach panuje ruch, majtkowie 
wskakują do setek białych „łodzi i dążą do brze- 
gu. Wszystkich żołnierzy jest około 3000. Ar- 
maty w mgnieniu oka wylądowano. Wprawdzie 
pot lał się z czoła marynarzy, gdy po 188 sto- 
pniach do górnsj części wyspy, musieli ciężkie 
armaty dźwigać, lecz czynili to z taką zwinno- 
ścią, że umęczenia znać ie byłu. aaa: n 
zie przywożą majtków, órzy ustawi: 
Te od w lairi morskiej. „Obie latarnie 
są ładnie udekorowane. Wszystkie jednak R! 
są przeważnie dziełem majtków. Pole wśród ky - 
rego prowadzi droga do latarni, zostuło w jednej 
chwili przez majtków wyrównane, a droga upo- 
rządkowana. Zdaje mi się, że to bęazie dla po- 
dróżnych i stałych mieszkańców najprzyjemniej- 
szą pamiątką pobytu cesarza. Na RSA 
szczytu prawie skały, stoją dwa wysokie maszty, 
między niemi stół białem płótnem „nakryty, na 
nim biblia, orzeł pruski i dwie Świece. Jest to 
ołtarz polowy. Dolna część wyspy bardzo ładnie 
udekorowana. Wysokie słupy z flagami u wierzchu 
połączone są girlandami z zieleni; przy słupach 
łodzie z masztami, siatkami i mewami. Prócz 
tego na sznurach wiszą różnego rodzaju, dzi- 
wacznego kształtu ryby, które bardzo efektownie 
i oryginalnie wyglądają. Na samym początka 
głównego mostn zawieszona szeroką wstążka, na 
której napis: „Helgoland grńsst Dich Kaiser l“ 
Około godziny trzy kwadranse na dziesiątą 
pojawił się jacht cesarski na horyzoncie. Wszyst- 
ko co tylko bierze udział w przyjęciu, uszykowało się 
w największym porządku. Admirałowie, nowy 
komendant wyspy, Geiseler, oficerowie, deputacje, 
komitet przyjęcia z konsulem Bufe na czele, stu- 
denci, dziewczęta. Trybuny zapełulają się, na ka- 
żdej beczce, na każdym przedmiocie, na który 
wogóle wskoczyć można, stoją ciekawi, — w o- 
knach mieszkań na morze wychodzących, pełno 
głów. Kto jednak wyrzekł się blizkości mostu, ten 
na szczycie skały najwspanialszy miał migokać? 
bejmaując okiem morze, całą wyspę w około i dolną 
część, w której się tak roi. Niebo SE” = 
jednej chmurki na horyzoncie, pogoda, do i 5 
ka tutaj — jakby na dziś zamówiona. — „Ho- 
henzollern* zbliżał się coraz to bardziej, za nim 
dążyła „Irena“, wioząca księcia Henryka. Nagle 
na wszystkich okrętach, otaczających wyspę, Z u- 
derzeniem godziny kwadran: na jedenastą, blask 
się pojawił. To wystrzał armatni. W kilka chwil 
zaledwie, dał się słyszeć jeden olbrzymi, straszny 
huk, który echem po tysiąc razy odbił się o czer- 
wone skały Helgolandu. Pruskie okręty salutowały 
przybycie władcy. „Hohenzollern“ zakręcił łuk, 
wraz z „Ireną“ stanął w północnym porcie, rzu- 
ciwszy kotwicę. Godzina cała minęła, zanim osta- 
tecznie cesarz wylądował. Wiwaty najpierw go 
powitały, potem kapela kąpielowa zagrała w łodzi 
znaną melodję „Heil dir im Diegenkrans“. Se- 
kretarz państwa v. Boetticher podał cesarzowi ra- 
port w zapieczętowanej kopercie. Córka konsula, 
panna Bufe, wystąpiła 7 oracją i podała cesarzowi 
bukiet, który został miłe przyjęty. Pod przewo- 
dnictwem komendanta udał się cesarz do stopni, 
wiodących ną górną część wyspy; nie chciał użyć 
windy i wszedł na schody. y 
Na górze podał rękę pastorowi, który z od- 
krytą głową, przy ołtarzu na niego czekał i zdjął 
czapkę z głowy. Cesarz młody, przystojny, ener- 
giczny, w marynarskim mundurze, doskonale wy- 
glądał. Po odśpiewaniu hymnów, przemówił pa- 
stor, poczem sekretarz stanu v. Boetticher po- 
prosił o pozwolenie odczytania proklamacji ce- 
sarskiej wydanej do mieszkańców wyspy. Po 
odczytaniu, cesarz wystąpił kilka kroków naprzód 
i przemówił do otaczających Jego mowę i pro- 
klamację, telegrafowano natychmiast do Reichs- 
anseigera, depesze zaś Odnośne, do innych ga- 
zet ztąd wysła ie, dopiero w kilka godzin wyeks- 
pedjowano, tak ża Reichsanzeiger miał je pier- 
wszy aniżeli wszystkie dzienniki na kuli ziemskiej 
wychodzące. Gdy wreszcie cesarz zakońc”ył swoją 
przemowę słowami: „Biorę więc w posiadanie tę 
wyspę na wieczne czasy, & na znak tego rozka- 
zuję ażeby moja cesarska chorągiew, i flaga mo- 
jej marynarki wywieszoną została!*, obie chorą- 
gwie zwolna poczeły się wznosić, po wbitych 
przy ołtarzu masztach. I znów rozl-gły się strzały 
armatnie. Wojsko defilowało przed cesarzem | 
natychmiast zeszło do dolnej częś*i wyspy, il 
wsiadło do łodzi udając się na okręty. » 
Cesarz również wrócił na okręt. Jedzie 
przez Wilbelmshaven do Berlina. Na wyspie z0- 
stało tylko 10 niemieckich Żołnierzy i jeden 
podoficer. 
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Imperial Federation. 


Diłke, o którym pisaliśmy przed kilku 
dniami (Patrz Gas. Nar. z 10. b. m. Nr. 184 
„Poczucie brytyjskie*) jest wprawdzie przejęty 
poczuciem wielkości państwa brytyjskiego, ale 
widzi zarazem niebezpieczeństwa, które państwa 
temu grożą. 

Krol za krokiem omawia on każdą po- 
szczególną kolonię albo posiadłość, zamieszkałą 
przez lndność mówiącą po angielsku — a za tem 
także Stany Zjednoczone — a omawia je tak ze 
względu na rozmiary, na ludność i jej pochodze- 
nie, jak ze względu na organizację rządu, na 
zatrudnienie, na Środki obrony. Książka jego za- 
tem ma dla przedmiotów, któremi się zajmuje, 
charakter encyklopedji, jakkolwiek owa suchość, 
którą tak trudno odłączyć od encyklopedji, jest 
jej zupełnie obcą. Rezultatem tej Książki Diłke- 
go jest to, iż czytelnik czuje, że spekulacje na 
temat tego, co po stu latach „ Wielkiej Brytani 
może grozić, są dzisiaj zupełnie zbyteczne. 


Niebezpieczeństwa zaś bliższe, widzi autor 


; kie się objawiają 
ewnych kierunkach, Ja j 2 
$ ESoninch i w aljansach, które przeciw Anglii 


ogłyby się zawiązać. m e 
z Traki Alen przeciw Auglii byłby a Wio 
przeciw zasadzie wolności. Že Niemcy USZ EM 
bezpieczeństwa co do wzięcia udziału w taki ; 
przymierzu, jest główną stroną dodatnią A 
anglo- niemieckiego układu, w porównaniu z któ- 
rą Helgolant i Zanzibar tracą zupełnie zna- 
czenie. i 

Wprawdzie 
szność, gdy ną 
wypowiada zdanie, 
czenia się Anglii do 


ma Dilke prawdopodobnie słu- 
krótki czas przed tym układem 
że myśl formalnego przyłą- 
związku państw środkowej 
Europy nie może liczyć obecnie na M pans 
lamencie, a jeszcze mniej W kołach wyboret R 
ale dla takiego kroku chwila Ey nie ; 
nawet stosowną. Wystareza, by W 3 y: 
jacielskiego stosunku między Anglją a oau 
i usunąć od tak ae już snute intrygi zazdr 

i mi temi państwami. A 
F E T bezpie tri iwadi nie brakowało T- 
gdy państwu o tych rozmiarach i o tak skompli- 


zała w roku 1870 to samo przecenione zaufanie 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. Sierpnia 1890. 


kowanych stosunkach eo Anglja, i Dulke nie jest |tej kwestji miał 
jedynym. który możliwość ich widzi. „Anglicy“ 
pisał Henryk Heine d. 22, maja 1841 z Paryża 
do Alig. Zeit., „Anglicy robią tu bardzo zatrwo- 
żone miny. Żle idzie, Źle idzie, to są jedyne słó- 
wka, jąkie sobie szepczą, gdy się u Galigna- 
ni'ego spotykają. Wydaje się w istocie, jakby 
całe olbrzymie państwo wielko brytyjskie chwiało 
się w podstawach i było bliskie upadku. To się je- 
dnak tak tylko zdaje. To państwo jest podobne 
do owej wieży w Pizie; jej pochyłe położenie 
wznieca w nas obawa, gdy się na nią patrzymy 
do góry i turysta szybkiemi kroki przebywa po- 
dwórzec kościelny, bojąc się, by wielka wieża 
nagle mu na głowę nie upadła. Gdym w czasach 
Caniugs'a był w Londynie i był obecnym na 
dzikim mityngu radykalistów, sądziłem, że cała 
budowa państwa runie. Moich przyjaciół, którzy 
odwiedzali Anglię w czasie wzburzenia, jakie 
tam wywołał bil reformujący wybory, ogarniała 
ta sama obawa, a przecież ustawy te są dzisiaj 
zasądniczemi w tem państwie...“ 

Energia, wytrwałość, szybkość w przedsię- 
braniu środków zaradczych, sprawiają, że niejedną 
burzę Anglia już przetrzymała, niejedną jeszcze 
przetrwa. 

„Moglibyśmy nawet zanadto wiele liczyć na 
to — mówi Diłke, — że znajdziemy wielką ilość 
środków obronnych w chwili, gdy wojna nam za- 
grozi, ale to nam nie nie pomoże, gdy z góry 
sobie nie obmyślimy, jak nam należy sił naszych 
używać. * 

„Niemcy zwycięstwa swoje w r. 1870 i 1871 
mają temu zawdzięczyć, iż z góry znali niebezpie- 
czeństwa i przedsięwzięli środki ochronne dla usu- 
nięcia takowych.* s 

„Francja zaś — mówi Dilke dalej — oka- 


nie, ale za to bardzo nieprzychylnie w Poł dnio- 


ciw - prądy — a i z Australii dzienniki 


idei federacji. 


watywnego lorda Carnarvon, 


praca gigantyczna, jeżeli nie niepodobna. 


nanie, że nie przyszedł jeszcze czas do nstanowie- 
nia pewnej stanowczej formy federacji, że teraz 
trzeba się ograniczyć tylko do przygotowania umy- 
słów a gdzie można do pewnych także prakty- 
cznych kroków, jak to się stało np. przez zapro- 
wadzenie milicji w Kanadzie i Australji przy 
współdziałanin oficerów angielskich a w Australji 
(w Kanadzie jeszcze nie) przez przyczynienie się 
kolonji na powiększenie floty brytyjskiej. 

Ze względu na ogólne zasady zajęto jednak 
na razie bardziej rezerwowe stanowisko. Przed 
kilku laty lord Rosebery, jeko prezes ligi „Impe- 
ral Federation* popierał myśl, by reprezentantów ko- 
lonji wprowadzić doizby lordów, ale obecnie, 15 li- 
stopada 1889, odstąpił on od tego planu. Lord 
Grey proponuje teraz, by tajną ra le (Privy Coun- 
cil), która obecnie właściwie bardzo mało ma do 
czynienia, wzmocnić przez przyłączenie do niej je- 
neralnych reprezentantów, jakich rozmaite kolo 
nie utrzymują w Lon lynie. Byłoby to naturalnie 
bez znaczenia, gdyż znaczyłoby, iż uprawnienia tajnej 
rady, które od dłuższego już czasu faktycznie u- 
zurpował sobie gabinet nmńinisterjalny, na nowo 
mają być rozszerzone kosztem gabinetu — a to 
bez siłnej opozycji nie dałoby się przeprowadzić. 
Także i projekt związku celnego natrafia na naj- 
większe trudności. Przyjaciele „federacji* widzą 
się dziś zepchuiętymi na bardzo ograniczoue pole 
działania ; dla stanowczej reorganizacji jest jeszcze 
zawcześnie. — Łatwo bardzo mogłoby sie stać 
jednak także za późno. 


MET ZEM NIE O_O WA 


w swoją przewagę wojskową, jak to, które my 
obecnie mamy w naszą przewagę morską. 1 

„Trzeba przeto — mówi dalej -— ułożyć 
plany dokładnie obmyślane, aby wesprzeć ogólną 
budowę państwa brytyjskiego przez współdziała- 
nie wszystkich jego części składowych.“ 

Rozchodzi się zatem o federację, która da- 
łaby całości — trwałość i spójność, nie krępując 
zbytecznie poszczególnych części składowych. 

Ale pod nazwą federacji przedstawiaja sobie 
w nowszej polityce angielskiej, dwie rozmaite 
Sprawy, z których jedna jest może pomostem dla 
drugiej, a może nawet jej negacją 

Pierwszą jest to tak zw. „federacja kolonii“, 
drugą zaś ściślejsze spojenie całego państwa, któ- 
remu dano nazwę „Imperial Federation*. 

Pierwszy rodzaj federacji odnosi się tylko 
do pewnych grup kolonii, t. j. do Kolonii, które 
tak ze względu na położenie, jak na nstrój we- 
wnętrzny i na stopień zawisłości od kraju ojczy- 
stego, mogą tworzyć jedną całość. W brytyjskiej 
Ameryce północnej, zostało połączenie to już w r. 
1867 przeprowadzone, z wyjątkiem jednej Nowej 
Fanlandji, 


O czemś podobnom myślą także oddawna 
w południowej Afryce. Porobiono pierwsze kroki 
w tym kierunka już i w Australii, mianowicie 
w Nowej Zelandji, i tylko, poczęści zawiść, po- 
części sprzeczne zapatrywania co do handlu, czy 
ceł ochronnych, poczęści zaś niechęć do głównego 
reprezentanta tej idei, sir Henryka Parkes, były 
powodem, że zamysły te zostały odłożone i zarzu- 
cone. Nie czyni to jednak ostatecznego rezultatu 
wątpliwym. 

Jakież są istotna następstwa i rozmaite 
przypuszczalne skutki takiej międzynarodowej fe- 
deracji kolonii, ze względn na kraj ojczysty i na 
związek z innemi częściami składowemi całego 
państwa ? Kanada, po sfederowaniu się w jedną 
całość wszystkich kolonii dzisiaj takową tworzących, 
niezawodnie w niezwykły sposób się rozwinęła i 
wzamogła — mimo, że niechętni starają się temu 
przeczyć. Ale Kanada ta, tak samo zupełnie jak 
obce dzisiaj jnż wobee Anglii państwo, Stany 
Zjednoczone, zaprowadza przeciw Angli cło ochron- 
ne — a władza królewska Anglii, jest tam tylko 
cieniem. Istnieje tam pięć stronnictw ze względu 
na stanowisko Kanady do kraju ojczystego: 
jedno, które pragnie utrzymać łączność Z An- 
glią; dru:ie, pragnie zupełnej niezawisłości i 
od Anglii i od Ameryki; trzecie które życzy 
sobie politycznego wcielenia Angli do Sta- 
nów Ziednoczonych ; czwarte, które nie pra- 
guąc takiego złania się 4 Stanami Zjednoczo- 
nymi, popiera ieduak związek cłowy z Waszyngto- 
nem, a zatem wolny bandel z Stanami Zjedao- 
czonemi a cła ochronne wobee Anglii; w końcu 
stronnictwo francuskich Kanadyjczyków, przeciwne 
połączeniu ze Stanami Zjednoczonemi, gdyż widzi. 
iż spokojni Jankesi zakasowaliby ich narodowość, 
a po za tem obawia się, —trwając silnie przy Swo- 
jej religii, — amerykańskiej swobody religijnej i 
przeróżnych sekt amerykańskich. 

Francuska ta ludność dolnej Kanady, roz- 
mnażając się — wprost przeciwnie jak w sa- 
mej Francji — w ostatnich czasach bardzo 
licznie, dąży do tego, aby stworzyć niezawisłą a 
przytem klerykalną rzeczpospolitą. 

Takie są rezultaty międzykolonialnej fede- 
racji na jednym jedynym obszarze, gdzie takowa 
została przeprowadzona, Czy dla południowej 
Afryki, ałbo Australii, nieobecność sąsiada ta- 
kiego, jak Stany Zjednoczone północnej Ameryki 
będzie miała zasadniczo inne skutki? Co do po- 
Indniowej Afryki wszak osobistość tam kiernjąca, 
do niedawna minister, nie robiła z tego Żadnej 
tajemnicy, że federacja międzykolonialna ma pro- 
wądzić do niezawisłości. 

Przed 30 laty nie możnaby było zapewne zna- 
leść nawet trzydziestu osób, któreby zdołały były 
pojąć myśl skonsolidowania wszystkich krajów 
brytyjskich w jedną całość, w jedno państwo. 
Ale od r. 1870 ta idea zapa proderationi 

zystęp do kół szerokich i nzyskała 
Oho, 4 A w których królowa Wiktorja 
sama dała temu kierunkowi wyraz: „My potrze- 
bujemy praktycznych planów, aby całą budowę 
państwa brytyjskiego wesprzeć z pomocą wW82y- 
stkich krajów należących do tego państwa* — 
znalazły wszędzie echo. Osobiste stosunki między 
kolonistami a Anglikami pomnożyły się wskutek 
ułatwień w podróżowaniu i wzmożenia właściwej 
kolonizacji. , > 

Uczucie obojętności lub niechęci względem 
kolonii zniknęło z programu stronnictwa liberal- 
nego. Był to nie minister liberalny, ale konser- 
watywny, który niedawno wbrew owemu niepo- 
kojowi, z jakim chcianoby R nigdy dosyć 
krajów w Afryce (to pczucie znajduje odbicie i 


w Niemczech), przestrzegał, by odpowiedzialności 


państwa zbytecznie nie rozszerzać. Wystawa ko- 


loniałna w Londynie przed czteru laty, wzmogła 
znakomicie EM jotiaść kolonii. Założono »„impe- 
rial Institute“, a myśl „Imperial Federation Lea- 
gue“ (ligi federacji państwa) uzyskała poparcie. 
W r. 1887 odbyła się w Londynie konferencja 
reprezentantów kolonii, ale lord Salisbury nie 
chciał już takowej zwołać ponownie w r. 1889. 
Ajent, sir Parkins, którego wysłano, aby o 


Zmiany organizacyjne 
w ces. I król. armii. 


Ostatni nr. dziennika rozporządzeń / Normal- 
Verordnungsblatt) dla ©. i k. armji zawiera cały 
szereg rozporządzeń, dotyczących zmiany w wewnę- 
trznej organizacji armji. 

Zmiany te odnoszą się w pierwszym rzędzie 
do oddziałów strzeleckich, artylerji, komend terryto- 
rjalnych, piechoty, komend uzupełniających i domów 
transportowych. Równocześnie zarządzono, że trębacze 
przy kompaniach, pionierzy, robotnicy, furjerzy i rze- 
źnicy przy piechocie i Bztrzelcach, mają być uzbroje- 
ni w repertjerową broń. W sprawie oddziałów strze- 
leckich zarządzono : Tyrolski pułk strzelecki, złożony 
dotychczas z 10 bataljonów polowych i z 10 kompa- 
nij zapasowych, podniesion$* „ałanie —z -dniem"k. 
października r. b. skutkiem przyłączenia batalionów 
ar. 15 i 26 (Line i Salburg), na stopę 12 bataljo- 
nów polowych i 12 kompanij rezerwowych (3 bata- 
łjonów rezerwowych). Bataljony te uzupełnienie swe 
znajdą w Tyrolu, natomiast dziewiąty bataljon arty- 
lerji forteoznej uzupełni się z Saloburga i Górnej 
Austrji, — Nowe postanowienia co do komend tery- 


przeważnie służhy wewnętrznej. 
Tak, jak poprzednio, całość manarchji obejmo- 
wać będzie 15 wojskowych okręgów tevytorjalnych 


wej w Dalmacji). Kraje okupacyjne tworzą Szesnasty 
okręg korpuśny. Komendanci poszczególnych korpu- 
sów noszą tytuł „komendantów korpusu* i „jenerałów 
komenderujących*. Pierwszy korpus (krakowski) obej- 
muje zachodnią Galicję, Szląsk i północną część Mo- 
rawy. Korpus drugi (wiedeński) obejmuje Dolną 
Austrję i południową Morawę, żaŚ do korpusu czter- 
nastego (Insbruk) należą oprócz Tyrolu, Austrja Gór 
na i Saleburg. 

Na szesnaście komend  terytorjalnych. tylko 
sześć posiada zastępców głównokomenderującego; a 
mianowicie: Wied-ń, Grac, Peszt, Praga Lwów i 
Serajewo. W razie wojny komendy korpuśne prze- 
obrażają się w komendy wojskowe œ jenerałem 
na czele, 

Nowe organizazyjne przepisy dla piechoty nie 
różnią się również zbyt wiele od poprzednich. Pułk 
składa się ze sztabu, z ozterech bataljonów polowych 
w sile czterech kompanji polowych i z jeduego ba- 
taljonu rezerwowego w sile czterech kompanij rezer- 
wowych, (w czasie pokoju istniejących tylko w ka- 
drach) W razie mobilizacji bataljon rezerwowy wy- 
stawia pluton sztahowy, tworzący wespół z drugim 
plutonem kompanję szłabową. Obowiązani do pospo- 
litego ruszenia przed wyruszeniem w pole będą się 
formować w kompanjach rezerwowych. Z szematyzmu 
okazuje się, że stopa kompanji pokojowej jest nor- 
malog, lub podwyższoną. Pierwsza liczy 3 oficerów, 
1 zastępcę, 13 podoficerów i gefreiterów, 64 szere- 
gowców, 1 trębacza, 1 dobosza, 3 służących — ra- 
zem 86 ludzi. Kompaoja na podniesionej ztopie po- 
kojowej składa się z 3 oficerów, 1 zastępcy, 22 pod- 


dry uzupełniające podczas pokoju tworzą: 


stemizowano : 


kapitanów drugiej klasy. Połowa podrzędnych ofice- 


konno, ci ostatni otrzymują konie rządowe. 


oficerów, 1 zastępcę, 36 podoficerów, 180 szeregow- 
ców, 4 pionierów, 2 doboszów, 2 trębaczy, 3 ambu- 
lansierów, 4 służących oficerskich — razem 236 lu- 


maksymalną. Na stopie normalnej posiada 5 oficerów 


baczy, 5 służących — razem 233 ludzi. 
maksymalnej w skład tejże kompanii 
Szeregowców, oo razem wynosi 373 ludzi. 
każdego pułku liczą 76 ludzi, 

Do specjalnych poruczeń 
każdym pułku jednego kapitana, 
nadzór nad hronią. 


Pociągi 
144 koni i 40 wozów. 
systemizowano przy 


Co się tyczy amunicji, 


wykłady w kolonii, został 
w Kanadzie i Wiktoryi przyjęty bardzo przychył- 


wej Walii, gdyż w koloniach panują prady i prze- 


przy- 
noszą nam dowody wrogiego usposobienia dla 


Częste podróża zmarłego niedawno, konser- 
liberalnego lorda 
Brassey i samego Dilke'go, po obu stronach przy- 
czyniły się do poparcia dzieła federacji — dzieki 
osobistemu wdaniu się wybitnych jednostek w tę 
sprawę i dzięki zawiązaniu osobistych stosunków, — 
ale takowe wykazały także tem dokładniej tru- 
dności, stojące na zawadzie. Tyle krajów, nie są- 
siadujących ze sobą, mających często tak sprze- 
czne i odrębne interesa i zwyczaje, jak Singapore 
a Nowa Funlandja, jak prawie podbiegunowa, pół- 
nocna Kanada a tropikalna, południowa Australja, 
wszystko to połączyć w jedną całość, to zaiste 


Obecnie rozszerzyło się powszechnie przeko- 


torjalnych wohodzą natyshmiast w życie, lecz dotyczą 


(14 okręgów korpuśnych i 1 okręg komendy wojsko- 


oficerów i gefreiterów, 100 szeregowców, 1 trębacza, 
1 dobosza, 3 służących — razem z 131 ludzi. Ka- 
1 oficer 
sztabowy, 2 oftoerowie uzupełniającego okręgu, 1 le- 
karz, 1 oficer rachunkowy, 2 oficerowie linjowi, 24 
podoficerów i Żołnierzy. Dla piechoty i strzelców sy- 
163 pułkowników, 164 podpułkowni- 
ków, 330 majorów, 1.258 kapitanów pierwszej i 578 


rów posiada stopień porucznika, druga połowa sto- 
pień podporucznika. Oficerowie Sztabowi, ośmiu ka- 
pitanów w każdym pułku i adjutanci pełnią służbę 


W czasie wojny kompania połowa posiada 4 


dzi. Kompania rezerwowa liczy stopę normalną lub 


57 podoficerów, 160 szeregowców, 3 doboszów, 3 trę- 
Na stopie 
wohodzi 300 


do którego należy 
to liezy 
się na każdy karabin repetjerewy ; dla podoficera 40 
nabojów, dla szeregowca 100; na rewolwer przypada 
30 nabojów. Do tak zwanych Pałkowych oddziałów 


pionierskich dostarcza każdy batalion 2 kaprali, 16 


szeregowców; do służby sanitarnej dostawia pułk 1 


feliwebla, zaś każdy batalion 1 kaprala, 12 ludzi pod 


Liczba ogólna 
oficerów rezerwowych winna wynosić 10 pret więcej 


nosze, 2 ludzi do noszenia bandaży, 


ponad potrzebę wojenną, stan pułku 60 procent po- 
nad tęż stopę. Ogół ludzi, 


sié cyfry 150. 


Organizacja okręgów uzupełniających rozróżnia 
w całej monarchii, 102 okręgów dla piechoty, 3 dla 
Komenda o- 
kręgu zajmuje się nietylko uzupełnieniem armii li- 
ale także obrony krajowej itd. 
Wojskowych domów transportowych istnieje obecnie 
Komenda w tym dziale składa 
się z 1 oficera sztabowego (we Wiedniu), z 10 ka- 


tyrolskich strzelców, 3 dla marynarki. 
niowej i marynarki, 
10 (garnizonowych), 


pitanów i z 11 podwładnych oficerów. 


RE OOO A — ią 


Zjazd śpiewacki. 
Wiedeń d. 16. sierpnia. 

Wiedeń obchodzi witlką uroczystość naro- 
dową: e Po zjazd związkowych śpiewaków nie- 
mieckich. Życie towarzyskie śpiewaków niemiec- 
kich i obudzenie Się szerszego ruchu w zawiązy- 
waniu korporucj: i związków, nie sięga po za rok 
1840. Od tego czasu prawie corocznie odbywały 
się zjazdy śpiewaków, naprzód prowincjonalne 
potem ogólne z całych Niemiec. Na pierwszym 
takim ogólnym zjeździe w Wńrzburgu w r. 1845, 
zabrało się już 1800 śpiewaków, prawda że naj- 
więcej z pobliskich okolic, gdyż nie było jeszcze 
kolei żelaznych jak dziś i podróżowanie było ko- 
sztowne i uciął iwe zarazem. Na zjazd więc Wtrz- 
burski zajechało nie więcej jak 8 zastępców 


z Wiednia, ule i tę garstkę przyjmowano Jako za- 


stępców wielkiego odłamu narodu niemieckiego. 

, Liezniej Niemcy austrjaccy wzięli udział 
w zjeździe drugim w r. 1860 w Norymberdze, 
gdzie zebrało się 5.700 śpiewaków społem, a gdzie 
Wiedeńczycy górowali nad innymi jeśli nie liczbą, 
to znakomitem wykonywaniem swoich chórów, 
tak, że przyznano im nagrodę honorową : srebrny 
puhar. , Zjazd ten głębokie zrobił w Niemczech 
wrażenie i zrodził myśl założenia ogólnego związku 
Pow Niemczech. 

o założeniu stowarzyszenia pierwsz zj 

związkowy odbył się w r. 1865 w Droit EE 
współudziale 16.000 śpiewaków i 2500 stowarzy- 


szeń z 1.800 chorągwiami. Był to zjazd najświe- 


tnjejszy z wszystkich dotychczasowych, najpotę- 
żniejsza demonstracja narodu niemieckiego, dą- 
żącego do zjednoczenia politycznego. 

Późniejsze zjazdy w` Monachium (1874) 


z 5000 uczestników i w Hamburgu (1882) z 7,000 
pod artystycznym względem 
nia miały jednak już 


uczestników, choć 
wyższe od Drezdeńskiego, 
tego znaczenia, Były to już zjazdy w zjednoczo- 
nych Niemczech, miały więc czysto towarzyską 
1 artystyczną cechę. 

Inaczej znów ma się rzecz ze zjazdem obe- 
cnym. Wob:e politycznego związku nie- 
miecko-austrjackiego, zwróconego przeciw zabor- 
czej polityce Rosji, zjazd ten ma podnieść je- 
dność plemienną Niemców uustrjackich i Niem- 
ców z tamtej strony Rudaw. Że przy tej sposo- 
bności nie obejdzie się bez niepotrzebnych de- 
monstracyj, bez rażących aluzyj w toastach, mo- 
żna było przewidzieć, ale sił venia vino! Z nie- 
mieckiego cesarstwa współudział Bawarczyków 


„jest największy liczebnie, -za nimi idą Sasi, a 


w ostatnim rzędzie pruscy Śpiewacy. Zjawili się 
też zastępey z Siedmiogrodu, z Rosji i Polski 
(Petersburga, Łodzi (1) i Warszawy (!1), deputowaui 
tamtejszych niemieckich towarzystw śpiewackich), 
z Ameryki północnej, z Rumunii i Turcji! Z au- 
strjackich krajów koronnych niższa Austrja ze 
swojemi 113 stowarzyszeniami, pierwsze zajmuje 
miejsce; bardzo wielu uczestników zjazdu przy- 
jechało też z Czech, Morawii i Szlązka, a prze- 
dewszystkiem z Tyrolu i Styrji. 

Zwprawdę, że nie czujemy zawiści widząc tę 
jedność niemieckich plemion, widząc ich brater- 
skie łączenie się i potężny rozwój ich ducha 
wcb uczucia narodowegó. Z serca Życzymy im tej 
wielkości, życzymy im jej i la tego, bo jest 
ona nam rękojmią, Że durha narodu nie można 
politycznie rozdzielać 1 rozkładać, bo jest ona i 
dla nas zadutkiem lepszej przyszłoś.i, która nam 
wzrośnie z trzeźwej piacy i z głębokiej wiary 
w nasze zasoby mieprzebrune, w zasoby drae- 
miące jeszcze w masach uaszego ludu ! 

Musiał tę potęgę odczuć każdy widz wezo- 
rajszego obchodu Śpiewaków, który w olbrzymiej 
liczbie 13.000 ruszył z magistratu przez Ring- 
strasse, ua Praterstrasse, do Prateru aż do Säu- 
zerhalle, zbudowanej na czas zjazdu kosztem 
65.000 zł. przez budowniczego Ottego (i jak się 
dowiaduję z prywatnych źródeł, sprzedanej już 
przez niego miastu Pradze) 

Charakter obchodu nie odznaczał się nowo- 
ścią inwencji. Widziułiśmy tu już dawniejszemi 
laty podobne festyny w r. 1879 z okazji sre- 
brnego wesela cesarza i w roku 1880 przy zje- 
Ździe strzeleckim. Pod względem bogactwa 
w szczegółach i artystycznego wykończenia pcje- 
dyńczych grup wyżej nawet stał obchód z roku 
1379, którym kierował nieodżałowanej pamięci 
genialny Makart. Ale pod względem ogromu 
obchód wczorajszy przewyższył wszystkie poprze- 
dnie. Przez półtrzecia godzia przesuwały się or- 
szaki niezliczone spiewaków przy nieustających 
okrzykach dwustutysięcznego tłnmu, który zaległ 
Ringi aż do Prateru. 

Po oddaniu chorągwi związkowej w ręce 
burmistrza Prixa, który ją przechować ma w mie- 
ście Wiedniu, aby ją przy najbliższym zjeździe 
oddać magistratowi miasta zjazdu, pochód ruszył 
z miejsca. Otwierali go heroldowie miasta Wie- 
dnia na koniu, potem nastąpił wóz tryumfalny 
symbolizujący koleje anstrjackie wedle pomysłu 
Makarta wykonany jeszcze w r. 1879, a na nim 
grono dziewic przedstawiających poezją muzykę 
i plemiona niemieckie; dalej szły bractwa spie- 
wackie z Lipska, Badenu. i Bawarji. Okrzyki na 
powitanie Bawarczyków zlewały się w jakiś formal- 
ny orkan tonów, który przygłuchł dopiero za zja- 
wieniem się Berlinczyków. Przyjaźń Wiednia 
z Berlinem jest jeszcze za młoda a kontrasty 
północno i południowo-niemieckie nigdy nie 
wymrą! 

Prawie równie serdecznie jak E ali 
rzyjęto taż Sasów i Frankfurtczyków. Pani 
eea z rusztowań ulicznych, Z N 
i okien, rzucały kwiatami i przypijały do ię 
waków, Wszystkie grupy szły w charakterysty- 
cznych strojach ludowych, niektóre w średnio- 
wiecznych, z chorągwiami, emblematami i zna- 
kami towarzystwa. Norymberczycy potężnym swo- 
im lejkiem, a Bawarczycy swoim niedźwiedziem 
wypchanym pobudzali do śmiechu tysiączne tłumy. 
Ale i zachwytu dla piękna było dość. Grupa 
germańska zwłaszcza była pyszna. Silni mężczyzni 
z obnażonemi ramionami, okrycei niedźwiedziemi 
skórami, ze sępiemi skrzydłami u hełmów, ry- 


_ służących w pułku do- 
browolnie ponad lata obowiązkowe, nie może przeno- 


cerze na komach, minne-dngerzy, a wreszcie 
wóz tryumfalny Germanii z uroczą Grermanią, 
geniuszem pieśni i jej czteru głosami, basem 
pierwszym i drugim, tenorem pierwszym i dru- 
gim  przedstawionemi przez piękne dziewice 
w jasnych sukniach; wszystko to w świetną skła- 
dało się całość. Pochód zamykało stowarzyszenie 
imienia Schuberta Z2 wozem, na którym statuę 
mistrza pieśni wieziono w towarzystwie pań, 
w strojach z pierwszych dziesiątków lat wieku 
naszego. 

Wiedeń się bawi, skłonny do tego z na- 
tury i przy dobrej sposobności! Ulice jak wy- 
marły. Pół miasta pospieszyło do Prateru, do 
wystawy i śpiewaków! 

Śpiewacy dają koncert za koncertom, w 
Volksgartenie rano, w Dóblingu, w Hernals i in- 
nych przedmieściach, a przed innemi w Prate- 
rze. A ten festynowy szał ma coś chorobliwego 
w sobie, zaraża on najpoważniejszych ludzi, co 
nigdy zresztą o zabawach tego rodzaju nie myślą 
a dziś odrywają się od pracy i spieszą pić piwo 
w Praterze i słuchać produkcyj bawarskich pieśni, 

Wreszcie jest to uroczystość bardzo piękna, 
jest to święto poezji i muzyki — a najwymyśl- 
niejsi politycy nie mogą ducha, który się tu 
przejawia, zamknąć w ciasne więzy egoistyczno- 
narodowych dążności. 


ja own 
Kronika miejscowa | zamiejstowa, 


Lwów dnia 18. sierpnia. 


* Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Franciszka Rabieja, wikarjusza obrządku gr. kat. 
w Samborze, stałym nauczycielem religii obrządku 
gr. kat. w szkole etatowej 7-klasowej żeńskiej w 
Samborze ; tymczasowego nauczyciela Antoniego Nu- 
da, w Mołoczkowicach, stałym nauczycielem szkoły 
atatowej w Kurnikach ; stałego nauczyciela młod- 
szego, Ludwika Żeliskę, w Nadwórnie, stałym na- 
uczycielem 4-klasowej szkoły etatowej w Wadwórnie; 
stałego nauczyciela szkoły etatowej w Księżnicach, 
Józefa Tarczyńskiego, pełniącego obowiązki tymcza- 
sowego nauczyciela 4-klasowej szkoły ludowej w Łań- 
oucie, stałym nauczycielem  4-klasowej szkoły eta- 
towej w Łańcucie; tymczasową nauczycielkę Zofię 
Veithównę, w Sanoku, stałą nauczycielką 4-klasowej 
szkoły etatowej żeńskiej w Sanoku; stałą nauczy- 
cielkę Marję Troczyńską, w Bruchnalu, stałą nauczy- 
cielką szkoły etatowej w Jażowie nowym. 

* P. Platon Kostecki , redaktor odpowiedzial- 
ny naszego pisma, przyszedłszy do zdrowia po odby- 
tej kuracji w Truskawcu, powrócił do Lwowa i objął 
napowrót swoją redaktorską czynność. 

* Książę kardynał Danajewski wyjechał w 
sobotę do OChabówki i Ludźmierza na konsekrację 
kościoła. 

* Dr. Alfred Blummenstoek, prywatny do- 
cent krakowskiego uniwersytetu, udaje się do Pe- 
tersburga, celem przedsięwzięcia badań w dziedzinie 
prawno-historycznej w zbiorach biblioteki carskiej. 

* Konfiskata. Gaseta Narodowa z niedzieli 
17. b. m. uległa znowu konfiskacie, ku wielkiej 
krzywdzie naszych prenumeratorów, gdyż tylko część 
drugiego nakładu mogła odejść w sobotę wieczór aa 
prowinoję. Konfiskata dotknęła naszą Gasetę za ar- 
tykuł pod tytułem: „Rany naszej edukacji publi- 
cznej“. Artykuł był dosłownem przetłumaczeniem fa- 
któw prayteczonych -przea-klerykalny wiedeński Va- 
terland z dziedziny naszego galicyjskiego szkolnictwa 
itam we Wiedniu nie uległ on konfi- 
ska oie. Bolesne dla nas wszystkich fakta jakie 
przytoczył dzłennik wiedeński polemizując z Gasetą, 
a przytoczył niestosownie, zaopatrzyliśmy jedynie 
uwagą o pobłażliweści władz naczelnych szkolnych i 
o potrzebie niezamykania oczu na rany otwarte naszego 
edukacyjnego ustroju. Precz więc z najłagodniejszą 
krytyką zarządu w Galicji ! 


* Uroczystość urodzin cesarskich oboho- 
dzono dziś rano pobudką wojskową i salwami, dane- 
mi z cytadeli, poczem ua placu stryjskim odbyła się 
msza polowa i defilada. Na ratnszu, na bndynkach 
wszystkich trzech dworców kolejowych i na gma- 
chach rządowych powiewały flagi. 

* Ślnby. W Horodeńskiem odhył się w niedzielę 
1%. bm. ślub pana Julinsza br. Bruniekiego z 
panną Iwą Romaszkanówną. 

W Sleleu koło .Jezupola odbył się Ślub panny 
Michaliny RBoszkiewiczównej, utalentowanej 
nowelistki ruskiej, z p. Iranciowem, ukończo- 
nym słuchaczem teologii, — zaś w Żółtańcach koło 
Żółkwi, ślub panny Klemencji Popowiczównej, 
nauczycielki ludowej, znanej również w literaturze 
ruskiej, z p. Bojarskim, ukeńczonym słuchaczem 
teologii. 

W Czerniowcach zawarty zestał związek mał- 
żeński między p. Karolem Romsterfe rem, pro- 
fesorem czerniowieckiej szkoły przemysłowej a panną 
Melanią West, córką tamtejszego adwekata i dy- 
rektora kasy oszczędności. 


* Konsekracja ks. biskupa sufragana Juliana 
Kuiłowskiego odbyła się wczoraj 17. sierpnia w Prze- 
myślu nader uroczyście, Konsekracji dopełnił ks. me- 
tropolita Sembratowicz, biskap Pełesz i infułaci rz. 
kat. księża Sobolewski i Glazer, 


* Wybory. Ponieważ wyznaczony na dzień 22. 
lipca wybór 10 członków Rady powiałowej w Tarno- 
polu z miasta Tarnopola nie przyszedł da skutku z 
powodu braku prse; kompletu, przeto został 
rozpisany ponowny wybór na dzień 26- sierpnia, 

+ gStypendja. W o. k akademii rolniczej w 
Wiedniu, rozdane będą w roku szkolnym 1890/91 
dwa stypendja państwowe rolnicze i jedno stypen- 
djum leśne, każde w wysokości 200 złr. w. a. Po- 
dania wnosić należy do o. k. ministerstwa oświaty, 
do dnia 25, sierpnia 1890, na ręce rektoratu wspo- 
mnianej akademii. 


* Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
dr. Żygmunta Węclewskiego, profesora i rektora nni- 
wersytetu lwowskiego, b. profesora uniwersytetu war- 
szawskiego itd., odbędzie mig w środą dnia 20. b. m. 
jako w trzecią rocznicę Śmierci, o godzinie 9 zrana 
w kościele parafialnym św. Mikołaja, 


* Nagła śmierć, D. 25. bm. popołudniu, zmarł 
nagle w Krakowie Bolesław Jordan, właściciel dóbr 
Saerzyna w pow. jasielskim. Jordan przybył do Kra- 
kowa przed paroma dniami. 

" Rymanowska leeznicza kolonia opuszcza 
Rymanów we środę d. 20. sierpnia pociągiem ran- 
nym o godz. 6, min 36, a do Lwowa, przyjeżdża o 
godz. 3. min. 16. po południu, 

* Pożar. W Mościskach d. 15. bm. w samo po- 
łudnie podczas nabożeństwa, odprawianego pod gołem 
niebem przez ks. Białogłowskiego, zgorzało 6 domów 
z budynkami gospodarskiemi. Właściciele ioh byli 
jedni na nabożeństwie w miejscu, a drudzy na Kal- 
warji pod Dohromilem. Ogień zapuściły najprawde- 
podobniej dzieci, pozostawione bez dozoru. 

* Zmarli we Lwowie: Wanda Bidzińska, córka 
inżyniera koleji państwowej w 17 r. życia. 


Kajetan Orlecki, emer. radca namiestnictwa, 
b. radny miasta Lwowa i członek zarządu tow. Kó- 
łek relniczych zmarł w N. Sączu. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 18 sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. g w po- 
łudnie dnia 16 bm do 12. godz. w południe d. 18. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od N przez 
E do S, eo do siły słaby (1-3), niebo prawie czyste, 
powietrze miernie wilgotne (58%, wilg. względ.), 
opadu nie było. 

Średnia temperatura w tym czasie była -}- 21 000, 
najwyższa -|- 28300 wczoraj po połudn., najniższa 
+4-13:000, w nocy z soboty na niedzielę. 

Uwaga: Obie doby były psgodne, 
była mała mgła i rosa. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
| wała się na zach. wybrzeżu Norwegii; zwyżka 730 
do 765 mm. w Austrji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 765 mm. Barometr opada. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 18. bm. do 12. w południe d. 19. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku południowy, co 
do siły mierny (2—4); Srednia temperatura doby 
bez zmiany; stan nieba będzie zmienny; względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 809/,; opadu 
ieszcze nie będzie. Pogodnie. 

* Jutro, d. 19. sierpnia: św. Ludwika. — 
św. Dometya Pr. 


dziś rano 


— Posmkiwanie spadkobierców. Czwarty 
wydział warszawskiego sądu okręgowego poszukuje 
spadkobierców po Danielu Heke, Sewerynie Skiwskim, 
Anzia Jarmuszkiewiczowej, Kazimierzu Samojdowi- 
czu, Tomagzn Wyszyńskim, Henryku Wizbeku, Jó- 
zefie Kraszpulskim, Rozalii primo voto Łomińskiej, 
2-0 Sienkiewiczowej, 3-0 Goralskiej i Tekli $i- 
korskiej. 

— Odezwa do braci kofóg6 ionu polskie- 
go z roku 1848/9! Dzień 6. października 1890, ja- 
ko 41. rocznice stracenia naszych 13 jenerałów i 
wodzów w Aradzie jest świętem narodowem nietylko 
węgierskiem, lecz całej postępowej ludzkości | 

Na to święto przybędzie do Aradu dla poświę- 
cenia monumentu delegacja Iolaków-honwedów. Mają 
zamiar przybyć także liczni obywatele kraju i repre- 
zentacje różnych stowarzyszeń, z wieńcem i sztanda- 
rem legionu polskiego, pod którym walczyliśmy. W 
tym celu uprasza mnie Wny Szalas, burmistrz Ara- 
du, abym podał, o ile możności, dość wcześnie li- 
czbę członków delegacyj i innych uczestników, abyś- 
my wobec kilku tysięcy już zaproszonych gości nie 
zostali bez kwatery. Przy znaczniejszej liczbie może- 
by udało się uzyskać nawet ulgi kolejowe. Upra- 
szam tedy najuprzejmniej interesowanych o rychłe u- 
wiadomienie z dokładnym adresem. 

Rudolf Eder, pensj. rotmistrz ułanów honwe- 
dów z r. 1848/9, przewodniczący komitetu, w Pod- 
górza przy Krakowie, 1. 89. 


— W Paryżu otrzymał Bolesław Bratkowski, 
wyshowaniec szkoły dekoracyjnej, medal najwyższej 
klasy za prace konkursowe. 

— W paryskiej szkole dentystyki ukończyły kur- 
sa i otrzymały dyplomy następujące nasze rodaczki : 
pani Zofia Chaniecka i panny Teodora Winterma- 
lówpą z Warszawy, Ludwika Pelewiczówna z Du- 
bna, oraz Antonina Frankowska z Sandomierza. — 
Z tych panna Frankowska, nie poprzestając na stu- 
djach dentystycznych, wstępuje do uniwersytetu, ce- 
lem otrzymania stopnia doktora medycyny. 

— Rewizję wszystkich hoteli pod względem 
czystości i porządku zarządziła policja... warszawska. 
U fas o czemś podobuem nie słychać. 

— Na uniwersytecie genowskim ukończyły 
stndja uniwersyteckie następujące panie: Antonina 
Morskowska, Gabrjela Iwanowska (ze stopniem ba- 
kałarza nauk przyrodniczych), Anna Lipnowska (ze 
stopniem bakałarza medycyny) i Wanda Szczawińska 
(ze stopniem doktora nauk przyrodniczych). 

— Pożar od pioranu. Podczas bnrzy, która 
cnegdaj przeciągnęła nad Przemyślem, uderzył piorun 
w chałupę włościańską w Hurku. Chałupa mimo 
ulewnego deszczu spłonęła doszczętnie. 

— W Dobrzyniu w Królestwie Polskiem ober- 
wał się w szkole sufit i zasypał uwięzione tam za 
karę dzieci Czworo z nich postradało życie, reszta 
odniosła lżejsze lub cięższe uszkodzenia... Nauczyciela 
w szkole nie było. 

— Kongres głuchoniemych odbywał się przez 
dwa dni (21 i 22, zm.) w Kassel. Zgromadziło się 
200 głuchoniemych z Hessen-Nassau, Hanoweru, 
Westfalii, Turyngii i Saksonii. Obrady rozpoczęto na- 
bożeństwem w miejscowym Kościele. Obradowano nad 
projektem utworzenia związku głucboniemych, Wie- 
czorem odbywały się zabawy uczestników niezwykłe- 
go kongresu w ogrodzie. 

— W sprawie sprostowań dziennikarskich 
orzekł najwyższy trybunał we Wiedniu, Że nadesla- 
nych przez interesentów sprawozdań nie wolno re- 
dakcjom zmieniać, dodawać lub odrzucać cośkolwiek, 
ale sprostowane umieszczać w całości, albo, jeżeli 
podług zdania redakcji nie zgadzają się z prawdą, 
wcale ich nie przyjmować. 

— Koniec świata na dzień 5. marca 1896 z 


uderzeniem godziny 8. po południu przepowiada no- 
wy szarłatan, niejaki Michał Baxter 


który wydał osobną broszurę na ten temat. 

— Psie robaezki stały się przyczyną śmierci 
18-letniego chłopca w Nordhausen. Przy obdukeji 
odkryto bowiem w mózgu dwa wielkie pęcherze, z 
których jeden napełniony był wodą, drugi zaś mie- 
ścił psie robaczki w sobie. Chłopiec miał ulubione- 
go pieska, któremu pozwalał się lizać. 

— Helgoland, który ostatniemi czasy stał na 
porządku dziennym politycznych spraw Europy, mie- 
ści w sobie grób polskiego wodza. Pochowany tam 
zosta? w r. 1850 Ignacy Prądzyński, jeden z naj- 
zdołwiojszych jenerałów polskich z powstania z roku 
1830, jeneralny kwatermistrz armii polskiej, zmarły 
na Helgolandzie. 

— Letni korpus lekarski utrzymuje miasto 
Nowy Jork. Korpus ten złożony z 50 lekarzy opa- 
truje bezpłatnie podczas lata chorych wszystkich 
dzielnie miasta, W r. 1889 epatrzono w ten sposób 
264.520 osób. 

— Miłe stosunki. Pociąg osobowy na przestrze- 
ni Baltimore-Ohio został wstrzymany przez bandę ra- 
busiów, Pasażerowie zostali obrabowani, przyczem 
trzech zabito, wielu raniono, 

— Zmiana nazwiska. Rodzina po zmarłym 
Emilu Barucbu. przemysłowcu i właścicielu fabryk 
na Podgórzu i W ‘Łagiewnikach, za zezwoleniem 
namiestniectwa zmieniła nazwisko swoje na „Wło- 
dzimirski”. 

— Powszechny Kongres krawców anstrjackich 
odbędzie się w Wiedniu 6., 7. i 8. września. Pro- 
gram zjazdu stanowią: 1) Sprawy przemysłowe, 2) 
dostawy dla armji, 3) szkoły fachowe i terminator- 
stwo, %) konkursy, wysprzedaże, domokrąstwo i 
zniesienie roboty po więzieniach, 5) ustanowienie kas 
na wypadek choroby i pogrzebów, 6) ruchy robotni- 
cze i środki przeciwko strejkom, 7) sprawy wysta- 
wowe, 8) wydawnictwo fachowego pisma. 


w Szwajeacji, i 


— Klęską požaru dotknięte zostało d. 6. b. m. 
miasteczko „Kazimierz“ w Królestwie polskiem, po- 
łożone nad prawym brzegiem Wisły, między Pło- 
ckiem i Warszawą. Kazimierz należy do najstarszych 
miast w Polsce i mieści w sobie wiele zabytków 
architektury i sztuki. Spaliło się kilkanaście domów 
i kapliczka przy kościele 


Dział ekonomiczny. 


Ciągnienie losów wystawie wiedeńskiej. 
Przy pierwszem ciągnienia odbytem 14 bm. padły 
następujące wygrane: 

Gm ai w wartości 50.000 zł. padła 
na serje 4870 ur. 61, druga wygrana (5.000 zł.) 
ser. 144 nr. 100, trzecia wygrana (2.000 zł.) se- 
rja 1982 nr. 15, czwarta wygrana (1000 zł.) ser. 
1459 nr. 5, piąta wygrana (500 zł.) ser. 5028 
nr. 26, szósta wygrana (500 zł.) ser. 3637 nr. 98, 
siódma wygr. (200 zł.) ser. 1365 nr. 74, ósma 
wygrana (200 zł.) ser. 830 nr. 38, dziewiąta wy- 
grana (200 zł.) ser. 5180 ur. 15, dziesiąta wygr. 
(200 zł.) s. 2063, nr. 26, jedenasta wygr. (200 
zł.) er. 2110 nr. 85. 

Wygrane w wartości po 100 zł. padły na 
serję 6383 nr. 88, ser. 701 nr. 55 ser. 1489 nr. 
76, ser. 2039 nr. 21, ser. 3082 nr. 27, ser. 3107 
nr. l, ser. 3299 nr. 90, ser. 3574 nr. 40, ser. 
5002 nr. 1, ser. 5743 nr. 86. 

Wygrane w wartości po 50 zł. padły na ser. 
854 nr. 1, ser. 2019 nr. 14, ser. 5577 nr. 14. ser. 
1090 nr. 84, ser. 8195 nr. 4. ser. 1122 nr. 88, 
ser. 279 nr. 88, ser. 5569 nr. 95, ser. 4796 nr. 
72, ser. 4662 nr. 85, ser. 4653 nr. 1, s. 2018 
nr. 47, ser. 4483 nr. 62, ser. 1954 nr. 44, ser. 
1860 nr. 69, ser. 4447 nr. 65, s. 1574 mr. 95, 
ser. 1750 nr. 82, ser. 5467 nr. 40. 

Wygrane w kwocie 20 zł. padły na nastę- 
pujące serje i numera: Serja 2444 nr. 3, ser. 
3149 nr. 58, ser. 1551 ur. 56, ser. 2715 nr. 18, 
ser. 677 nr. 18, ser. 195 nr. 86 ser. 5151 nr. 16, 
ser. 4705 nr. 81, ser. 1391 nr. 32, ser. 1349 nr. 
7, ser. 1089 nr. 84, ser. 4185 nr. 386, ser. 5644 
nr. 63, ser. 4891 nr, 12, ser, 5626 nr. 25, ser. 
2802 nr. 27, ser. 5650 nr. 87, ser. 2837 nr. 70, 
ser. 301 nr. 46, ser. 1770 nr. 2, ser. 3916 nr. 11, 
ser. 5305 nr. 95, ser. 4609 nr. 2. ser. 1125 nr. 
22, ser. 2068 nr. 2, ser. 4028 nr. 99, ser. 1765 
nr. 58, ser. 195 nr. 56, ser. 5772 nr. 24, ser. 
1391 nr. 17, ser. 5184 nr. 70, ser. 732 nr. 60, 
ser. 4315 nr, 70, ser. 2842 nr. 97, ser. 1175 nr. 
84, ser. 2237 nr. 46, ser. 2023 nr. 42, 2584 nr. 
71. ser. 5798 nr. 88. ser. 208 ar. 48. ser. 5527 
nr. 37, ser. 8209 ur. 75, ser. 1019 nr. 89, ser. 
4344 nry. 44, ser. 1464 nr. 1l, ser. 59838 nr. 29, 
ser. 3990 mr. 52, ser. 1555 nr. 68, ser. 1889 nr. 
70, ger. 2822 nr. 17. 

Wygrane w kwocie 10 zł. przypadają na 
wszystkie numera seryj 2759 i 4603. 

Wygrane w kwocie 5 zł. następuje 20 seryj : 
5544, 17389, 3462, 498, 2120. 2417, 1157, 3945, 
2898, 4427, 4715, 3656. 4777, 2521, 1097, 614, 
2970, 4801, 274, 4449. 

V. zgromadzenie Tow. gorzelników polskich 
odbyło w dalszym ciągu wczoraj w niedzielę drngie 
posiedzenie, P. Hordyński mówił „O teorji fermen- 
tacji 72-godzinnej", peczem wniósł, aby stowarzy- 
szenie gorzelników polskich przyjąło w zasadzie 
przedstawioną przez niego fermentację, jako najra- 
cjonalniejszą. 

Następnie przedstawił przewodniczący wniosek 
zarządu, w kweBtji wydawnictwa „kieszonkowego 
kalendarzyka  gorzelniczego*, na wzór istniejącego 
niemieckiego. Zgromadzenie przyjęło wniosek jedno- 
myślnie uchwalając zaliczkę w kwocie 50 zł. na 
druk kalendarzyka, który się już w tym roku ukaże. 

Z kolei miał odezyt p. Babicz: „O słodowaniu 
zboża na lasach, czyli na sitach*, Według wywodów 
prelegenta, sposób ten słodowania ma dawać pomy- 
ślne rezultaty w gorzelniach, gdzie słodownie nie ma- 
ją należytych ubikacyj, 

Po następnym edczycie pana Hordyńskiego „o 
technicznym i naukowym rozwoju gorzelń w dzisiej- 
szych czasach*, uchwalono by przyszłoroczny zjazd 
odbył się w Krakowie. Uechwalono również zaprosić 
zaprosić na tenże zjazd kolegów z Wielkopolski. 

Dostawy dla wojska. Skarb wojskowy za- 
knpuje a) dla Krakowa 20 tysięcy metrycznych 
cetnarów siana, 7000 metrycznych cetnarów słomy 
(równianki); b) dla Ołomuńca 16 tysięcy metry- 
cznych cetnarów siana; c) dla Tarnowa 15.000 
metrycznych eetnarów siana. 

„ Odnośne oferty i sprzedawców winne być 
wniesione najpóźniej 35 bm. do g. 11 przed połu- 
dniem do intendantury I. korpusu w Krakowie. 


Wystawa dzieł przemysłu polskiego ma się 
odbyć w maju 1891 w Rerlinie. 


Wielkie rzezalnie trzody chlewnej zakłada 
pewna spółka angielska w Wołoczyskach i Radzi- 
wiłowie dla wywozu surowego mięsa wieprzowego 


do Anglii, 
| a W M EE ROM) 


Chwilowa sytuacja. 


Podczas gdy niedzielne dzięnałki wiedeń- 
skie zamieszczają „urzędową“ wiadomość o rezy- 
gnacji marszałka Tarnowskiego, w naszych sfe- 
rach rządowych widocznem jest usiłowanie, aby 
skłonić hr. Tarnowskiego do milezącego cofnię- 
cia swej rezygnacji, To też dało nam powód do 
bliższego dziś roztrząśnięcia natury obecnego mar- 
szałkowskiego przesilenia i wykazania, w jakim 
tylko razie mogłoby się ono obrócić na pożytek 
spraw krajowych przy pozostaniu hr. Jana Tar- 
nowskiego w urzędzie. Do artykułu zamieszczo- 
nego na czele dziennika, nie mamy też nic do 
dodania tutaj, prócz upomnienia — powołując 
się na urzędowe ogłoszenie wiadomości o rezy- 
gnacji we Wiedniu — że sprawa przestała być 
familijną, dającą się załatwić domowemi środ- 
kami, a zapoznawanie dzisiaj głębszej strony 
przesilenia, nietylko stałoby się przyczyną więk- 
szego jeszcze upadku dła naszej autonomii — 
jak to wykazujemy w artykule — ale nadto zmniej- 
szyłoby znaczenie takowej w państwie, a nawet 
stałoby się wprost ciosem dla niej, gdyby rezy- 
gnacji tej podsuwano zamiast pobudek wewnętrz- 
nych, powszechnie znanych, nieistniejące przy- 
czyny zewnętrzne — ku czemu nie brak chęci, 
wyrażających się w potwornych pogłoskach sfer 
nam nieprzyjaznych. 


Cesarz Wilhelm wylądował w Rewlu, i 
dziś jest już przyjmowany przez oboje carstwo 
w Narwie. Świetność przyjęcia, poczynając od 


Í portu rewelskiego, nie zna granie pomimo lekce- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 


Serpnia 1890. 


ważących przedtem artykułów prasy rosyjskiej. | cesarza Wilhelma aż do Arkony i przepędzili kwa- 


Eskadra cała pod dowództwem wielkiego admi- 
rała a brata cara wyruszyła na spotkanie, pułk 
kawalerji gwardji wysłano z Petersburga umyśl- 
nie w tymże celu do Rewla, gdzie spotykał ce- 
sarza niemieckiego najstarszy agnat dynastji Ro- 
mabowych, w. książe Włodzimierz. Urzędowe orga- 
na rosyjskie na cześć spotkania monarchów i cesa- 
rza podnoszą hymny, a nawet nieurzędowy Swiet, 
lecz ża to specjalista" w garmanofobii i pobrzą- 
kiwaniu mieczem rosyjskim, otrzymał widocznie 
polecenie gorącego powitania cesarza Wilhelma, 
jako zwiastnna pokoju i skutkiem też tego wyraża 
radosne nadzieje ze zbliżenia się obu narodów, pły- 
nące ze spotkania ich monarchów się. W atmosferze 
tej sztncznie tworzonej z Petersburga, dla jak naj- 
przyjaźniejszego spotkania monarchów, uderza ato- 
li staranne przemilczanie stanowiska cesarza nie- 
mieckiego w trójprzymierzu, ba nawet zupełne 
zapoznawanie jego związków tak, jak gdyby na 
świecie i nad Światem nie istniało więcej jak 
tylko dwóch wład:ów: ear Aleksander III i 
przyjęty do przyjaźni jego, cesarz Wilhelm II. 
Tonu tego nie zgłuszy zaproszenie na manewry 
monarsze pułkownika austro-węgierskiego pułku 
im. cara Aleksandra III. 

Przyznać jednak musimy, że pozory te wy- 
łączności przyjaźni rosyjsko-niemieckiej prawie 
nikogo nie przestraszają w Enropie. Dyplomacja 
państw wszystkich okazuje i głośno wypowiada, 
że miłem jej będzie to spotkanie i przyjażń ta 
manifestacyjna, byłe tylko Rosja zrzekła się 
swych pretensji i działań agitacyjnych, które 
nadwyrężają pewność pokoja europejskiego. 

Jedna tylko Francja zdradza trwogę, aby 
zadaleko nie poszła przyjaźń rosyjsko - niemiecka. 
Wszystkie jej organa, nie wyłączając najpowa- 
żniejszych i najwięcej zbliżonych do rządn, nie 
znają dość silnych słów uwielbienia dla cara, 
zmniejszania osobistości Wilhelma i przedstawia- 
nia go jako współspiskowca z enropejskiemi pctę- 
gami przeciw Rosji, nawet z Bogu winną ducha 
monarchią austro-węgierską. Słymny zaś Paweł 
Cassagnac idzie tak daleko, że zamianowawszy 
cara Aleksandra II. „najpierwszym monarchą 
swiata“, wykazawszy niższość ces. Wilhelma, na- 
zwawszy Niemcy jednemi li kossarami, a Rosję 
wielkim ludem, kończy zapewnieniem, że „sławny 
hymn: „życie za cara“, stał się symbolem tego, 
co Francja gotową jest faktycenie uczynić dla 
cesarza Rosji.“ W nagrodę też tego, i dla uspo- 
kojenia Francji, brukselski Nord, uznany organ 
dyplomacji rosyjskiej, powiada w dzień przyjazdn 
cesarza Wilhelma do Rosji: „Spadła skała, która 
na piersiach Europy ciążyła, usunęła się, — Świat 
polityki i interesów odetchnął spokojniej, pokój 
został czagowo zapewnionym.* Zdawałoby się, że 
tą przesada organu dyplomatycznego stosuje się 
do wizyty cesarza Niemiec — lecz nie — to 
wszystko stało się dlatego, że postanowiono otwo- 
rzyć w roku przyszłym wystawę francuską w Mo- 
skwie | Dla większego zaś pocieszenia Francji, 
dodaje organ brukselski dalej, że układ francnsko- 
angielski wychodzi całkowicie na korzyść Francji. 
Niechajże więc Francja trwa dalej w swoim 
obłędzie. 

Wśród tych wynurzeń, którym brak natn- 
ralnej szczerości, jedno pytanie może nas tylko 
obchodzić: czy, gdy minie dym kadzideł owacji 
monarszej, pozostanie co z ułudzeń Francji ? 


Czerwonaja Ruś powraca z powodn rezy- 
gnacji marszałka do swoich twierdzeń o uroczy- 
stości Miekiewicza, jako przyczynie (?) dymisji 
marszałka Tarnowskiego. 

Niektóre zaś dzienniki wiedeńskie i Nar. 
Listy przynoszą pogłoski o scysjach między wła- 
dzami galicyjskiemi i o podaniu się do dymisji 
namiestnika Badeniego (!) 


Trzech uzbrojonych rosyjskich Żołnierzy, 
którzy pod Węgierką pod Krakowem  przekro- 
czyli granicę, zaaresztowano onegdaj, jak z Wie- 
dnia donoszą, i odstawiono ich do krakowskiego 
sąda karnego Z powodu, że opierali się czynnie 
zaaresztowaniu. Po południu tegoż samego dnia 
miał przybyć z Miehałowig do Krakowa wyższy 
urzędnik graniczny, aby się dopomnieć w staro- 
stwie o wypuszczenie zaaresztowauych. 


—— 


Ruskij Inwalid donosi, że w Warszawie na 
Powązkach otwiera się czasowy wojskowy magą- 
zyn Żywności, 


paua 


_ Dwa_bataliony wojsk bercegowińskich przy- 
były do Wiednia w sobotę dnia 16. bm. o godzi- 
ak aj rano pod dowództwem podpułkownika Or- 

ajra. Na dworcu kolej południowej oczekiwali 
minister Kallay. dowódzca korpusu jen. Schön- 
feld i jenerał Merkel. Liczna publiczność, zebrana 
przed dworcem, powitała przybyłych gromkiemi 
okrzykami „Hoch“ i „Zywio !* 


W dobrze poinformowanych kołach bel- 
gradzkich krąży pogłoska, że serbski poseł na 
dworze wiedeńskim p. Simicz, wniósł do swe- 
go rządu prośbę o przeniesienie go na inne sta- 
nowisko, a to z tego powodu, że widzi bezskn- 
teczność swoich starań około skłonienia rządn 
austrjackiego do zniesienia zakazu przywozu nie- 
rogacizny, 


Pokaźne grono postępówców serbskich wystoso- 
wało do rejencji telegram zbiorowy, w którym ją 
uprasza 0 bronienie postępowców 
przed terroryzmem radykalistów w 
akcji wyborczej. Mimo tego jednak pozostaje 
rejencja, jak dotąd, na stanowisku biernem. 


Jak donoszą z Bukaresztu powrócił przewódca 
serbskich radykałów, Nikola Pasicz z Bnkaresztu 
do Belgradu. (Z Belgradu zaprzeczano swego 
czasu podróży Pasicza do Bukaresztu; prz. Red.) 
Osoby, które są w blizkich stosunkach z rosyj- 
skiem poselstwem w Bukareszcie, zapewniają, że 
Chitrowo ma zostać na miejsce 
PRL LL posłem w Belgra- 

zie, 


Z Sassnitz na wyspie Rugji telegrafnją, iż 
wieley książęta rosyjscy wyjechali na spotkanie 


drans czasu na jachcie „Hohenzollern“. 


Według doniesień dziennikarskich rosyjskich 
do Moskwy, ma przyjechać naczelnik miasta Bel- 
gradu, Pasicz, w celu zaciągnięcie pożyczki dla 
tego miasta w wysokości 10 milj. dynaró». 


Times donosi z Buenos-Ayrea, że 
zgromadzono tamże pieniądze 
na pokrycie płatnych w Rurovie 
wrześniowych kuponów pożyczki na- 
rodowej. 


ralicramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 14. sierpnia. Na wczo- 
rajszym koncercie w hali śŚpiewackiej byli 
obecni: arcyksiążę Karol Ludwik, jako za- 
stępca cesarza, arcyksiążęta Wilhelm i Raj- 
ner, ministrowie Taaffe, Gautsch, SchOuborn, 
Bacquehem, namiestnik, prezydent policji i 
burmistrz miasta Wiednia. Za przybyciem 
arcyksięcia Karola Ludwika  zaintonowano 
hymn ludowy. Przewodniczący związku Beckh 
z Norymbergji, wzniósł na żakończenie trzy- 
krotny okrzyk na cześć cesarza, powtórzony 
przez” zebraną publiczność.  Wiceburmistrz 
Borschke wypowiedział na koncercie śpiewa - 
ckim patrjotyczną mowę, odczytał telegram 
wielkiego ochmistrza dworu księcia Hohen- 
loego i telegram cesarskiej kancelarji gabi- 
netowej do burmistrza, a względnie „do. wy- 
działu z wyrażeniem cesarskiej podzięki za 
wczorajsze objawy hołdu. Obydwa telegramy 
zostały przyjęte entuzjastycznymi okrzykami. 

Wiedeń d. 18. sierpnia. Wskutek 
przeniesień w stan spoczynku zostanie w 
październiku b. r. mianowanych 4 jenerałów 
dywizji i 9 brygadjerów. 

Ischl d. 18. sierpnia. Król rumuński 
odjechał w południe z następcą tronu do Mo- 
nachjum. Cesarz edprowadził gości na kolej, 
gdzie monarchowie pożegnali się wśród uści- 
sków i pocałunków. Król Karol nadał urzę- 
dnikom dworu pełniącym przy nim służbę 
honorową ordery, a Świta królewska otrzymała 
wysokie dekoracje austrjackie. 

Berlin d. 18. sierpnia. Kilku szwedz- 
kich oficerów sztabowych będzie na rok przy- 
dzielonych do różnych oddziałów armii nie- 
mieckiej, dla zapoznania się z najnowszym 
systemem niemieckim, — Rotmistrz Reeter- 
schwerd, który będzie przydzielony do dra- 
gonów badeńskich , ma za powrotem zreor- 
ganizować jazdę szwedzką na wzór niemie- 
ckiej. , 

Petersburg d. 18. sierpnia, J. de St. 
Pelersbourg pisze: Niepodobna zaprzeczyć, Że 
stosunki dobrego sąsiedztwa i przyjaźni umo- 
cnią zjazd obu monarchów, których całe sta- 
ranie, jak wiadomo, poświęcone jest dobru 
udów, tego zaś pierwszym warunkiem jest 
utrzymanie i utwierdzenie pokoju. Serdeczne 
przyjęcie cesarza niemieckiego przez cara, 
może w nim i jego dostojnych towarzyszach 
tylko utwierdzić przekonanie, że Rosja pra- 
gnie pokoju i przyjaźni z narodem niemie- 
ckim, co z pewnością jest jedną z najcen- 
niejszych rękojmi pokoju. 

Swiet wyraża otuchę, że pokój Europy 
zostanie utrzymany, wita przybycie cesarza 
Niemiec na ziemi rosyjskiej, i z otuchą spo- 
dziewa się od zjazdu dobroczynnych skutków 
dla obn narodów. 

Paryż d. 18. sierpnia. Jak sły- 
chać, rosyjski minister wojny, Wannowski, 
odjeżdżając do Petersburga, miał długą roz- 
mowę z jenerałem Miribel. 

Ambasader rosyjski, 
odwidził ministra spraw zagranicznych, 
bot, i dłngo u niego bawił. 

Obu tym faktom przypisują w kołach dy- 
plomatycznych wielkie znaczenie. 

Paryż d. 18. sierpnia. Przy ciągnie- 
niu obligacji Panamskich padła główna wy- 
grana na numer 9/1.782. Dzienniki robotni- 
cze donoszą, Że francuski socjalistyczny zwią- 
zek robotniczy zamierza urządzić 14. paździer- 
nika br. kongres robotniczy w Chatelleraut. 

Londyn d. 18. sierpnia. „Biuro 
Reutera“ donosi z Melbourny (w Australi): 
Oficerowie marynarki kupieckiej  strejkują 
z powodu, że właściciele okrętów nie chcą 
uznać ich stowarzyszenia. Zachodzi obawa 
zupełnego zastoju handlowego w porcie Mel- 
bourne. 

W portach Sidney, Brisbone i innych 
jest położenie tożłsamo wielce groźne. 


Narwa d. 18. sierpnia. Carstwo przy- 
byli wezoraj. Przyjąwszy chleb i sól i bukiet 
rozmawiali z dygnitarzami duchownymi i świe- 
ckiemi, poczem śród entuzjazmu ludu do willi 
Połowecewa powozem odjechali. 

Narwa d. 18. sierpnia. (Cesarz Wil- 
heim przybył o godzinie pół do dziewiątej 
wieczór, powitany na dworcu przez cara, na- 
stępcę tronu, kilku wielkich książąt, przez 
austro-węgierskiego ambasadora i innych dy- 
gnitarzy. Obydwaj cesarze udali się do willi 
Polewcewa, gdzie cesarzowa powitała serde- 
cznie cesarza Wilhelma. Wśród całej drogi 
wznoszono okrzyki na cześć obydwóch cesarzy 
i Caprivi'ego. 

Rzym d. 18. sierpnia. Crispi prze- 
słał reprezentantom włoskim za granicą pro- 
jekt w sprawie służby sanitarnej na Czerwo- 
nem morzu. 

Rewi d. 18. sierpnia. Cesarz niemie- 
cki przybył wezoraj w południe. Przyjmowali 


bar. Mohrenheim, 
Ri- 


3 


go: w. ks. Włodzimierz, ambasador Schwei- 
nitz i członkowie kolonii niemieckiej, poczem 
osobnym pociągiem do Narwi odjechał. 

Madryt dnia 15. sierpnia. Wczoraj 
zachorowała tutaj jedna kobieta wśród obja- 
wów cholery. Zarządzono odpowiedne Środki 
ostrożności. 

Rewel d. 18. sierpnia, Cesarz Wil- 
helm powitał honorową straż wyborgskiego 
pułku w języku rosyjskim, co wywołało en- 
tnzjastyczne okrzyki radości. 

Kopenhaga d. 15. sierpnia. Przybyły 
tutaj trzy okręty austrjaekiej eskadry. 

Konstantynopol dnia 15. sierpuia. 
Sąd wojenny skazał głównego sprawcę napa- 
du w ormiańskim kościele na karę śmierci, 
ośmiu innych zostało zasądzonych na wiezie- 
nie od 6 do 15 lat. 

Nowy Jork d. 18. sierpnia. W Buffa- 
lo strejkuje 300 zatrudnionych przy central- 
nej kolei nowojorskiej, 

Kairo d. 18. sierpnia. Traktat haun- 
dlowy między Anstrją i Egiptem został wczo- 
raj podpisany. Blum basza odjechał wczoraj 
do Paryża. Stan zdrowia w mieście nie po- 
zostawia nie do Życzenia a niepomyśle wia- 
domości w tej mierze nie mają żadnej pod- 
stawy. 


Wiedeń dnia 18. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9850. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358 25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
168:—. Akcje Unionbanku 241,50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 201'50. Akcje kolei Północnej 27750. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 145—. Losy 
tureckie 3610. Akcje kolei Państwowej 23725. 
Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieckiej 228 25 Akcie 
kolei węg.-północno-wschodniej 19625. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14950. Akcje Tow. tureckiego 
126 75. Galic. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231:25. Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 23120. Akcje Baukvereinu 120:50. Rosyjski 
rubel papierowy 137:75. 

Á" renta wspólna —'—, 5%, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
49/6 węg. złota 101:50. 5°% renta węg. pap. 99 65. 
Napoleondory ——'—. Marki niem. ——, 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 18. sierpnia 1890. 


Hotel Angielski. 
B. Czaykowski z Łuczan. 
Kokurewicz Koryzna z Liska, J. Mosiewicz z Hodowa. Z. 
Smalawski z Kopyczyniec. K. Wartanowiez z Hubina. W. 
Sluzar z Sambora. 

Hotel Żorża. K. Ruberyńska z Podola ros. N. br- 
Potocki z Marjampola. A. Germann z Węgier. R. Abramowitz 
z Rumunii. A. Beresz z Pesztu. H. Zurakowska z Wołynia. 
A. Mandziara z Tarnopola. F. Fiscovich z Besarabii. 


NADESŁANE. 


hedni od Redakcji, która też Ładnej 
efai sa nią nie bierza na siebie.) 


e . 


B. Augustynowicz z  Woszczaniec. 
S. Strzelecki z Oskrzesiniec. A. 


(Rabryks ta nis 
odpowi 


Głos z miasta. 


Pan Adolf Ander, profesor śpiewu z Wiednia, osiadł 
w mieście naszem celem ndzielania lekcji śpiewu dla opery, 
operetek i koncertów, Z wiarogodnych źródeł wiemy, że pan 
Ander znany jest w kołach wiedeńskich jako rutynowany i 
sumienny nauczyciel, gdyż wiele już śpiewaków i Śpiewaczek 
zawdzięcza egzystencję Bwoja p. Anderowi. Lat 17 prowa- 
dził konces. szkołę śpiewu we Wiedniu i li tylko stosunki 
familijne spowodowały przesiedlenie się do Lwowa. Przez 
ten szereg lat wykształciła jego szkoła i przysporzyła scenie 
operowej wcale liczny zastęp dobrych artystów. Obecnie za- 
mierza tylko udzielać lekcji śpiewu tym, którzy się scenie 
oświęcić i tym, którzy się dla amatorstwa kształcić pragna. 
ie ulega wątpliwości, że i we Lwowie nie zabraknie ruty- 
nowanemu nauczycielowi uczniów, w którym istotnie brak 
dobrej szkoły, bo dla dalszego kształcenia się dla braku tejże 
we Lwowie, udają się do Wiednia. Nadmieniamy też, że p. 
Ander jest bratem sławnego tenora opery dworu p. Alojzego 
Andera. Adres ul. Jagiellońska 1. 12. D. p. 196 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


zakład i Lwów 
fotograficzny J: Hennsra Akademioka 18. 


Zmiana pomieszkania. 
Dr. wszech nauk lekarskich 


TEODOR JENDL 


po studjach na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpó- 
triere, ordynuje w chorobach nerwów i wewnętrznych, 
ul Trybinalska S. 


od 2—4. 391 


Skuteczność Santaln Midy jest niezrówna- 
na, a to dzięki jedynie ofiarom, jakie ponosi p. 
Midy, ażeby otrzymać esencję czystą, różną od 
tej, którą się znajduje w zwykłym handlu. To też 
naganną jest rzeczą przygotowywać dla młodzieży 
kapsułki z Santalu po taniej cenie, to jest 
kapsułki z Santalu mięszane z konaiwą; dziś 
nikt się nie da złapać na takie sztuki, ale wy- 
maga nazwiska Midy na każdej kaosułee. 310 8 


AE zz n 
Przewodnik po Lwowie, 


MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 
godziny 10. do 1 przed południem , od 8 do 5. po 
południu, we wtorek i piatek. Wstęp wolny. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra- 
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 8. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct, w inne dnie tygodnia 
20 et., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
nliey Teatralnej l. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 11, w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyiatkiem dni ferjałnych. 

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pi 

f s pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I™ piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 


Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę- 
ta 15 et. 


T GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 sierpnia 1890. Nr. 190. 


k R z l : Do Stryja: : Przychodzą do Lwowa: Ze Stanisławowa: stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911, wy- 
Pocia l kole owe | 5'50 rano posiąg osobowy do Stryja. Chyrowa, Stró- ZARFiKOWa : . 6:53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec chodzącym ze Lwowa o godzinie 5'50 minut r 
z © in Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- kn r AA , i i Stanisławowa; . dk Z powrotem mają takowe bezpośrednie połącze 
sławowa i Husiatyna; "05 po popiudniu pociąg pospieszny; 8:60 <A": : N z pociagiem nr. 192 przyjeżdżaj: 
i A , 4 d | | wieczór pociag pospie AMH pociag przyjeżdżającym do Lwow 
(0d 1. czerwca 1890.) 10 20 przed południem pociąg osob do Stryja, Chy- DE a n aeee ebon Cee instama A ek Jass, | godzinie 12-08 minut w nocy (wedle zegaru lwi 
Według zegaru lwowski rowa, Suchy; 8:50 rano pociąg osobowy ; i RO unisławowa; skiego). 
č wowskiego. 8:45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa. Su | 715 wieczór pociąg mięszany. 2:00 po południu pociąg osob. z Rukaresztu Jass, | Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5:50 minut 
Odchodzą ze Lwowa: s Ławocznego, Mnnkacza. Budapesztu, Sta Z Podwołoczysk i Brodów: Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. rama CA Bee A n ne E 
: | nisławowa i Husiatyna. 5 > a É Z Beizea: mego dnia: 
Do Krakowa: | Do Stanisławowa : asf s 4. „ała miecza na dworzoc główny | 5-4] po południu pociąg mięszany z Belzea i Sokala. do Rymanowa . . . o godzinie 1:58 popołudniu 
2:28 po południa poriąg pospieszny; 916 zrana pociąg pos', do Stanisławowa, Czernie- | 7-30 wieczór pociąg mięszarty S A 10:17 przed południem progg mięszany z Rełzca we| ” Iwonicza „. . . RZ 2:10 - 
420 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. o P Lp : J 3 wtorki r piątki. R j parage M E 03 e 
8:30 wiezór pociąg vsobowy ; 4:80 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa 210 po południu pociąg pospieszny na Podzumeze : „ Żegiestowa . . . n 7 14 wieczór 
720 rano pociąg osobowy. Caron da so óOresztu; , żę w po pociąg mięszany ś „A Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach e. k.) p Muszyny-Kryniey . j 7:84 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4 20 po południu | 10'16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- "UV i í AGN a GA "o Z powrotem wyjeżdżając : 
Do Podwoł Ki Brodó siatyna, Czerniowiec i Suczawy. Ze Stryja: piata 6 centów. z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9-08 przedpołud, 
o Podwołoczys rodów : A —— „ Zegiestowa . . 9:27 
. , Do Bełzeca: 8:26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- da M » 
TE po E posp. z dworca głównego | 8.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; Poci 1 sezonow K ib sa <a 0 łud i 
4 lęk W A 229 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko| 336 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 18 we. R - ag R popore nii 
950 rano pociąg mięszany » m w piatki wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja: Z dni li rchod : n ACTA M. a 2 n 
4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza P AT 4-08 w i Idz osob Budapesztu. : niem 15. lipea b. r. wchodzą w Życie na | przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy. 
po p l pociąg posp oł z 4:43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzeca tylko|14'08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe Przy tych pociagach wozy [. II. i III. kla 
10:49 wieczór pociąg mięszany s we wtorki. kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, | któ liwiaj ja jazdę j] la ; A PP. ROH 
10:01 rano pociąg mięszany 0 Husisty A AŃEDak cza , SUyja, 3 re a oai bezpośrodnią jazdę NE ze |idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
» j ! . wowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Zegie- | wrót. 


Rządca 


posiadający kwalifikacje urzędnika państwo- 
wego, a zdłazem gruntowną znajomość agro- 
nomii postępowej, z własnej 6-letniej prak- 


Kńxżdy niemity odór z ust 


niszczy bezzwłocznie i na czas dłuższy e. i k. Esencja do ust Euealyptus ces. mex. 
przybocznego lekarza Med, Dr. C. M. Fabera w Wiedniu. bez wzzlę sA; pochodzi 


tyki nabyta, poświeciłby chętnie swe siły i : A : 
zarządowi szlacheckich dóbr ziemskich za z żołądka , ust lub Jamy nosowej. Jestto jedyny, % pomiędzy wszystkich środków anti- 
miernem wynagrodzeniem. Bliższej wiado- septycznych, którego zupełną nieszkodliwość udowodniono, dlatego też nadaje się nie- 
mości udzieli: „Przyjaciel* poste restante tylko do płukania, lecz może być brany wewnętrznie i wdychiwany, a niemiły odór 
Iwanczany koło Zborowa. 1814 zabija u samego źródła. Skład wysyłkowy : Wiedeń, Bauernmarkt 3, tudzież w wszyst- 
kich aptekach, droguerjach i składach perfum, p 1218 
r e 


Zarząd dóbr Torskie p. Tłuste 
posiada kilkanaście cetnarów 


żołędzi na sprzedaż 


1795 


stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej 
EMIL WEINER 
Wien I., Satzthorgasse 4. 


C. k. uprz. 


FABRYKA MASZYN 


i wyrobów metalowych 


ERE >. Q SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
S. KELSEN, Wien f Antoniego Gawłowskiego 


I. Elisabethstrasse Nr., 13. 


Adatury i rury a gaat, wody i prowadzenia pary. Przedmioty $Š ulica Hatorego l. f4 

- emaliowane, urządzenia klozetówe i kąplelowe. Pompy ssące i poleca 

Weronika Kawecka tłoczące do użytku ręcznego lub maszynowego, niemniej A ii Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
techniczne przedmioty. — Cenaiki gratis i frauco. 1805 go gatunku, tak w ryzach jakoteż -na detail. 


akuszerka z upow. rząd. 
z praktyką, niosąca pomoc we wszy- 
stkich wypadkach, zamieszkała 


w Tarnopolu 


naprzeciw kaplicy św. Jana. 179 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 


© ii 
5 z pierwszorzędnych fabryk 
. W 140. A po cenie najtańszej 
oraz różne 


000 O Zico W dniu 22. sierpnia 1890 odbędzie Się w e. k. Za- | przybory do pisania i rysowania, 
Każdy ** : rządzie wojskowego magazynu żywności w Stanisła- ||] "PINE ze oenn na bilety wizytowe drukowane i lito- 
+: 2, OREW ndk Kantor wymiany wowie ugoda dzierżawna, celem zabezpieczenia dosta- | dych asian m w „sierot i 
o złr. miesięcznie obejmując K A y > s . ł 
KORY: kM Pad Na c k uprz gal. akc. Banku hipotecznego zła wy owsa, sana, słomy na podściółkę i do sienników | T UT y, P Omaani ografie itp. 
| cany: Oana aa lae i kupuje i sprzedaje da potrzeby stacji Stanisławów, Kołomyja, Tłamacz, JO „o GARETOWE 
Bureau“ in Budapest Badgasse Nr 4. > Monasterzyska i QCzortków, za czas od 1. września | 7 A E E p A 
| Ry e . e n A š , t , . odbiorców za najlepsze w cenia od złr. 1:20 z 0 tuk. 
wszystkie efekta i monety 1590 do końca sierpnia 1891. Fabr i T t k. | : M. TE 1 
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc W PO ? "AŻ yka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 
- i SAT szystkie bliższe szczegóły zamieszczono w nu- 
Wzory rozsyłam wszędzie franco. s<nel [Pa - merze 155 „(Gazety Narodowej“ z dnia 12. sierpnia 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1730 ó ai M a A a >. ! 
UKN : i b. r, w którym jest całkowite ogłoszenie do Nr. 800 
4'/, |, listy hipoteczne R: 7 3 E Ey FRZ CECENE] Fika fitit kier Eee be 
GLENA 5of jisty hipoteczne nremloganc z 20. JD FU. prócz tego wywiedzieć się można M SW Si $ 
o wszelakiego użytku obro, pra- 60/, listy hipoteczne bez prem w niżej podpisanym zarządzie. 
wart „ternie p otostnkowo tamte] ui 41/4% listy Towarz kredytowego ziemskiego Je pOg y $ amy 
a a PE jeslenuą,l zimową. 4:/,0/, listy Banku krajowego | j 
Asy ha pry eena sin POWIETRZA CG. k. wojskowy zarząd magazynu żywności ! zm 
i WyrOnóR Weluianych 40, pożyczkę propinacyjną galicyjską w Stanisławowie. mi damskie, męskie i dziecinne, najświaższej mody i podług 


wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
| i po najniższych cenach wykonuje 


$ FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


BEPEBSPŁKEBE PODŁDEPEPEPEREPEPAREPEPEBE 


50/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kołel państwowej 
41/20/, pożyczkę propinacyjną węgierską 


$ 

Moriz Schwarz, t 
40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 7a- 


Zwittau koło Berna na Morawii. 


1000ce fabrycznych resztek na gar- 
nitnry, zarzutki, paltoty, menży- 
kowy, spodnie, suknie kobiece i 
dziecinne, wysyłam po bajecznie 
miskich cenach, z któremi nikt współ- 
zawodniczyć nie może. SŚukna na su- 
knie kobiece, chustki Himalaja po 
10/4 wielk. z czystej wełny po złr. 
3 i wyżej. Materjaly uniformowe 
dla c.k urzędników, stowarzyszeń i 
turystów. Za artykuły nie przypadają- 
ce do gustu zwracam pieniądze franco. 

Rozsyłka za zaliczką lub za na- 
desłaniem gotówki. Dla pp. krawców 
próbki posyłam nie frankując. 


Akademia dla handlu i przemysłu 
UV Gracu. i 
KURS ABITURIENTO W. 


Jednor:czny kurs dla maturzystów z gimnazjum i szkół realnych pragnących 
się poświęcić zawodowi handłowemu, lub tuż mających zamiar obok nauk w szko- 
łach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Dyrekcja akademii dla handlu i przemysłu w Gracu : 
A. E. v. Schmid. 


wsze nabywa i Sprzedaje 
po crmach najkorzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m ejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


MDE” 10 medali zasługi. "TB 


= | JM ióWie 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


1742 


torttrrrrorr rrr P>>++>++"+" 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- | Wytruwa szwaby, karakony, 
kami w sukniach, futrach stonogi, świerszcze, Szczy paw- 
i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 30 et. 
M IIKOTON 


niezawodny środek do wytę- 


WW. Ww. WOW zc W zg Mz W 7 W Wc Wz Wz =P 
JCC>CĘ <<" EJE EOE ROEL OEO 


“MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


| Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


! Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
my ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 


Saxlehnera 


Wwvodza gorka 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich : 


" szybki, pewny i łagodny skutek. 


Ziółka antimolowe 


RO M PARĄ ay żołądka, Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. § A AJ Rh = = | 
A j 1 RTR, AA saa rze wardseniu, pea Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych | do przechowy “anja futer. zs. pienia pluskw. 
NOE in A= kongestjom krwi, he- nastepstw. Dawki małe. Pudełko 30 et. ; 4'lakon 50 et. 
RS moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie. e 
DS a a p MEER oair itine SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ Papier antimolowy ! Proszek perii , 
7 i ` do wygubienia pcheł i t. p. * 
zag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -Pa ochrania od moli futra, sukuie, Ni a" 27 A 
Cena zapieczętowanego orysinalnego pudełka 1 złr. waluty *ustr. portiery. firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
= - EE — Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
i r” ; EAE e a a AETHER | 27 PAŃ a> 
E i : apier na mı 
Wódka francuska i sól Molla Najtańsze żródło do nabycia Tite wyci a 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowee: Rynek 1. 2. 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atlasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szezotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypioe, Gitar. Cyter, Herophonów 
STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


Alo BIECHIDI A FK 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, |= zębów, w formie ekładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana Z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 

1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


! ) kati i kich w handlu znajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wał austr. | 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dóstawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


p Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te Iko przyjmować 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "ggg P > tylko przyj , 
SKŁADY we LWOWIE: J, Beiser apt, Zyzm. Rucker apt, Ant. Sklepiński ap 2 SA e 
Erich Keler apt.: w Brodach: M Kulak, W. Landesherg apł.; w Czernioweśch : o «arzgy i. m Piac: 
kowie: Ludwik Noss apt.; w Drohobyczn: T. Partykiawicz; w (órahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: 
W. Czerski apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamlonee Strum.: O. Piłewski spt.; w Kołomyi: 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książką do medlenia pod tytułem : 


ap EE EE A/V W WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcianć 
zebrane przez M. Szajne Karmelitę, 


Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu : W. Filipek, 

R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu : F. Nahlik apt., w Przeworsku: Fel. Świtalski : à AFR h za egzemplarz broszurowany , , „ . 1 złr. — ct, 
AEG Keimi A. (A apt, J. Scheitter & Co; w Sanit a Pi Alcksiewicz apt., C. resch Da we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. Cena: n a oprawny w płótno . . 1 „ 50, 
Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie : E. Strzemecki apt,, J. Bell, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F. Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. n n » W safianzklamrą 2 „ 50 „ 


Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St, Pawłowski spt. 


"WE z ME zz SF zzz T 
e HE JFÓO>CO<Z><EJOŁIOPOOZOOP>OO>OC 


ONET WE EEE 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również r 
( F R Ą | i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty St. W y S Z y ns k q 


i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej Lwów, ulica Ormiańska 1l 26. 


AGR F EE ESA RE EEP EE PEE EE PE EO FEE SEE V E I EE TREC DE E IE IE EE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


